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Najlepsi racjonalizatorzy
10 lip ea  b r. ro zs trzy g n ię to  w  ZKiMR 

k o n k u rs  n a  n a jlep szeg o  ra c jo n a liz a to ­
ra  1977 rok u . K om isja  pod p rzew odn i­
c tw em  d y re k to ra  d /s  lech . inż. ALE­
KSANDRA OLECHA u sta liła  ko le jn o ść  
m ie jsc  w  zależności od w y p raco w an y ch  
efektO w  1 w ysokości p rzy zn an y ch  n a ­
g ród .

P ie rw szą  n a g ro d ę  o trzym a! TADEUSZ 
BIA ŁA S. ktO rego w n iosek  p rzyn iósł 
300.471 zł efektów '. D ru g ą  n ag ro d ę  p rzy z­
n a n o  zespołow i: FRANCISZEK BUCZ­
K O W SK I 1 JO ZEF DUSZENKO za w n io ­
sk i o łączn e j w arto śc i 372.804 zł. T rzec ia  
n a g ro d a  in d y w id u a ln a  p rzy p ad ła  w  u -  
d z ia le  EDW ARDOW I STAŃ ASIUKOW I 
za w niosk i na  ogó lna su m ę BO 000 zł, a 
czw a rta  BOLESŁAW OW I KUPCZYfJ- 
SKIEM U. JA N U SZO W I PRO CA JŁO , 
STAN ISŁAW OW I SZM ITOW I 1 JO ZE­
FO W I ZUBRZYCKIEM U za p ro je k t w 
dziedzin ie  BIIP.

K om isja  ro zp a trz y ła  w  ro k u  u b ieg łym  
133 p ro je k ty , z czego p rzy ję to  69. a z re a ­
lizow ano  68 (w ty m  15 z 1976 roku j.

Ł ączne e fe k ty  ekonom iczne, u zy sk a­
n e  w  w y n ik u  zasto so w an y ch  p ro jek tó w  
rac jo n a liz a to rsk ic h , w yn iosły  2.04Ó 000 zł, 
a w yp łacone n a g ro d y  121.276 zł

M AREK SAKOW SKI

Plenum KZ PZPR

Zaangażowanie załogi
paranoją realizacji zadań 1078 roku

12 lipea br. obradow ało plenum  K om itetu Zakładowego PZPR, "poświę­
cone zadaniom społeczno-gospodarczym zakładu, w ynikającym  z Uchwa­
ły II K rajow ej K onferencji PZPR ze szczególnym uwzględnieniem  pro­
dukcji rynkowej i eksportow ej. Posiedzenie otw orzył I sekretarz KZ 
PZPR tow. JANUSZ AGDAN, który następnie wygłosił re fera t Egzeku­
tyw y K om itetu Zakładowego, zaw ierający ocenę realizacji planów w  
pierwszym półroczu 1978 roku oraz k ierunki skutecznego przeciwdzia­
łania wszelkim zjawiskom , u trudniającym  w ykonaw stw o zadań społecz­
no-gospodarczych.

Popularyzację i konsekw entne w drażanie uchwały II  K rajow ej Kon­
ferencji PZPR, wojewódzkiej i m iejskiej konferencji sprawozdawczo-wy­
borczych to główne zadania dla instancji zakładowej o raz oddziałowych 
organizacji i g rup  party jnych na najbliższy okres. Cel ten powinien 
stanowić tem at zebrań party jnych, narad , zajęć szkolenia partyjnego 
oraz całej działalności m asowo-politycznej. Aby go w  pełni osiągnąć, 
powiedział tow. Janusz Agdan, należy w dalszym ciągu um acniać kie­
rowniczą rolę zakładowej organizacji party jnej poprzez aktywizację f 
usam odzielnienie oddziałowych organizacji party jnych, a także zwięk­
szanie skuteczności Ich oddziaływ ania n a  kierow nictw o adm inistracyj­
no-gospodarcze wydziałów. Podstaw ow ym  w arunkiem  pomyślnej reali­
zacji zadań w  każdej sferze działania jest ciągły rozwój szeregów 
Partyjnych, zarówno ich ilości, jak  I jakości, oraz popraw a rozmie­
szczenia si! partii. Intensyw niej należy pogłębiać ideowe m otywacje 
I utrw alać w świadomości załogi cele partii, upowszechniać strategię 
rozwoju oraz problem y zw iązane z realizacją zadań społeczno-gospodar­

czych zakładu, z uwzględnieniem  przem ian struk tu ralnych  w produkcji 
i organizacji pracy.

Mówiąc o realizacji zadań gospodarczych i społecznych bieżącego roku 
tow. J. Agdan stw ierdził, że przyjęty  do w ykonania p lan  produkcji 
jest przedsięwzięciem trudnym  lecz am bitnym . Świadczy o tym  dyna­
m ika wzrostu produkcji w wysokości 20,3 proc., w tym  produkcji ekspor­
tow ej o 127 proc. w  stosunku do 1977 r. i aż o 523 proc. do roku 
1976. W pierw szym  półroczu p ian  został w ykonany w  100,1 psoć-., w  tym  
produkcji w  eksporcie bezpośrednim w 97,1 natom iast antyim portow ej 
w 141,2 proc. P rodukcja rynkow a została zrealizowana w 13G,6 proc. 
P lan  odkuć m atrycowych został wykonany w  90,4 proc., w tym  sprze­
daż w 93,5 proc. Z uw agi na niepełną realizację wszystkich założeń 
i w skaźników oraz ze względu na wciąż niedostateczne zainteresowanie 
dozoru spraw am i jakości i ilości produkcji, n iezbyt korzystnie p rzedsta­
w iają się osiągnięte relacje ekonomiczne.

Obecnie najpilniejszym  zadaniem  całej załogi musi być zapewnienie 
pełnej rytm iczności w  ralizacji w szystkich zadań produkcyjnych przy 
Rachowaniu wysokiej jakości wyrobów, aby pomyślnie zam knąć bilans 
1978 roku. Należy więc nadał prowadzić racjonalną i oszczędną gospo­
darkę paliwam i, energią i surowcam i. Dalszy postęp musi nastąpić w  ra ­
cjonalizacji zatrudnienia. P referow ać trzeba w zrost wydajności pracy 
Przy równoczesnej obniżce godzin nadliczbowych. Z całą konsekwencją 
należy przeciwdziałać niekorzystnym  zjawiskom  fluktuacji, n iedostatecz­
nej dyscypliny pracy o raz nieposzanowartia m ienia społecznego. Orga­
nizacje party jna , związkowa i młodzieżowa w raz z kierow nictw em  go­
spodarczym  muszą uczynić wszystko, aby zjaw iska te  w pełni wyelimi­
nować. T rzeba nadal doskonalić proces adaptacji społeczno-zawodowej 
Rałogi, podnosić um iejętności i kw alifikacje każdego pracownika. 
P riorytetow ym  zadaniem  drugiego półrocza br. nada! musi być produkcja 
eksportow a. Od jej w zrostu zależy w  decydującym  stopniu sp la ta  k redy­
tu  dewizowego. Należy również utrzym ać wysokie tem po produkcji na 
zaopatrzenie rynku  wewnętrznego. Dużo uw agi trzeba poświęcić spraw ­
nem u przebiegowi procesów inwestycyjnych ze szczególnym uwzględnie­
niem  budow nictw a m ieszkaniowego i towarzyszącego, w  tym  m. in. b u ­
dowie przedszkola i żłobka. Dalszej popraw ie muszą ulec w arunk i pracy 
1 socjalno-bytow e załogi. Są to czynniki o niebagatelnym  znaczeniu.

Na zakończenie swego w ystąpienia mówca stw ierdził, że z całą odpo­
wiedzialnością i świadomością trzeba realizow ać uchw ały naszej partii. 
Jest to obowiązek party jny  i obyw atelski. Realizacja zadań drugiego pół­
rocza nie będzie iatw a. Dlatego też każda in icjatyw a oraz właściwy kii— 
m at polityczny będą czynnikami, k tóre przyczynią się do pełnej reall- 
sacji przyjętych zadań.

W dyskusji glos zabrali towarzysze: BOGDAN TOMASZEWSKI. ED­
WARD JADACH. JANUSZ M IKSIŃSKI, WŁADYSŁAW GAZDA, A- 
DOŁF CZYŻEWSKI, STANISŁAW  MYTYCH, STANISŁAW  STODÓŁKA 

(Dokończenie na str.

Na zdjęciu Prezydium  KSR,

Racjonalnie i oszczędnie

Gospodarska debata

samorządu roM czegi
28 lipca br. odbyła się w K lubie Technika K onferencja Sam orządu 

Robotniczego, podczas k tórej przedstawiciele załogi ZKiMR ocenili rea­
lizację zadań społeczno-gospodarczych w I półroczu 1978 r., a  także przy­
jęli program  działania, zapew niający wykonanie planu rocznego. W obra­
dach wzięli udział: sekretarz K om itetu Wojewódzkiego PZPR w Legni­
cy tow. HENRYK KUBIAK, sekretarz K om itetu Miejskiego PZPR w 
Jaworze tow. JERZY RADZIO, kierow nik R eferatu  K adr KW PZPR tow, 
IRENA SIENKIEW ICZ, naczelnik W ydziału Zjednoczenia „Agromet" tow. 
WIESŁAW PRUSZKOW SKI i inni.

S ekretarz K om itetu Zakładowego PZPR tow. M ARIAN LASSOTA, 
o tw ierając obrady, wskazał na szczególne znaczenie sesji, k tóra odbyła 
się bezpośrednio po K rajow ej Nardzie P rzedstaw icieli Sam orządu Ro­
botniczego, będącej pierwszym  tego rodzaju ogólnokrajowym  spotkaniem  
działaczy sam orządu. Świadczy to  dobitnie o tym, jak  wielkie znacze­
nie przyw iązuje partia  do zwiększenia udziału załóg pracowniczych w  za­
rządzaniu własnymi zakładam i pracy.

— Stoją przed nam i, członkami KSR, — mówił tow. M arian Lassota 
■— ważne zadania, w ym agające inicjatyw y, aktywności ł zaangażowania 
w spraw y zakładu. N ajważniejsze zaś jest pełne i efektyw ne w ykona­
nie zadań społeczno-gospodarczych 1978 roku, a tam, gdzie w ystępują 
opóźnienia, przywrócenie rytmiczności produkcji i nadrobienie zaległoś­
ci. Chodzi tu  zwłaszcza o w ykonanie planu we w szystkich asortym entach, 
bo od tego zależy dalszy, pom yślny rozwój rolnictw a o raz w zrost pro­
dukcji eksportow ej i antyim portow ej. W realizacji tych zadań m usi­
my dowieść wszystkim, że stać nas na dobrą i efektyw ną pracę, by w  re­
zultacie dobre imię przedsiębiorstwa i jego załogi zyskało wartość statą 
i nie,podważalną.

N astępnie ustaw iacz z W ydziału TM  tow. JOZEF NOWAK odczytał 
pełny tekst apelu K rajow ej N arady P rzedstaw icieli Sam orządu Robotni­
czego, adresowanego do konferencji sam orządów robotniczych.

D yrektor naczelny ZKiMR tow. ALEKSANDER PRUSZKOW SKI, skła­
dając spraw ozdanie z realizacji zadań gospodarczych w I półroczu br. 
stw ierdził, że plan produkcji ogółem wykonano w 100,1 proc. P rodukcja 
na rynek osiągnęła 136,6 proc., a  plan eksportu tylko 85,8 proc. Nie 
wykonano zaplanowanej produkcji tow arow ej. Złożyło się na to wy­
produkow anie zaledwie 76,2 proc. części zamiennych do maszyn rolni­
czych, 90,4 proc. planowanej ilości odkuw ek i 93,2 proc. dostaw koope­
racyjnych. Przekroczono natom iast w skaźniki produkcji antyim porto­
wej.

Mówiąc o realizacji uchwały KSR ze stycznia br. tow. A leksander 
Pruszkow ski w skazał n a  zadania, przewidziane do w ykonania w minio­
nym  okresie. P rogram  zabezpieczenia zadań bieżącego roku zaw ierał 
78 przedsięwzięć w 51 tem atach. Zę w zględu n a  deaktualizację nie zreali- 

(Dokończenie na str. 41



Rosną szeregi 
krwiodawców

12 iipca br. odbyło się zebranie 
sprawozdawczo-wyborcze Klubu 
Honorowych Dawców K rw i przy 
ZKiMR w Jaworze. Z przedstaw io­
nego spraw ozdania z działalności 
k lubu wynika, że w łatach 197.6— 
77 rokrocznie w zrastała ilość od­
dawanej krw i. Zorganizowano trzy 
wycieczki: dwie krajoznawcze i
jedną do NRD oraz dwa wieczorki 
rozrywkowe, połączone z uroczy­
stym  wręczeniem  odznak Honoro­
wych Dawców K rw i nagród pie­

niężnych. Powiększono skład K lu­
bu  o 22 nowych członków. .

W trakcie głosowania w  skład 
nowego zarządu weszli: jako prze­
wodniczący PIOTR KAMIŃSKI, 
zastępca przewodniczącego Z. ŁA- 
P lN , sekretarz I. HAŁYS oraz czło­
nkowie ST. BUCZYŃSKI, I. PRY­
MAS, B. OKO, S. KĘPA i W. RO­
MANIUK.

W lipcti br. odbył śtę w  Jaworze plener uczniów Państw ow ego Liceum  
Sztuk Plastycznych w Poznaniu. Prace, które w idzim y na zdjęciu, zakupiły  
Zakłady Kuzienniczc i M aszyn Rolniczych. Fot. B. W udarski

ZKiMR na Targach w Poznaniu
Uchwalono także, że 

Członkowie k lubu zobowiązują się 
oddania w bieżącym roku zwię­

kszonej ilości k rw i oraz zachęcać 
będą pracowników ZKiMR, aby 
Wstępowali w szeregi honorowych 
dawców krw i.

M.S.

Medale i dyplomy
8 li,pca br. odbyło się w Domu 

H utnika w Legnicy wojewódzkie 
spotkanie młodych przodowników 
pracy socjalistycznej, podczas k tó­
rego podsumowano również efekty 
iTMMT,TMMG oraz plebiscytu pn. 
^Najlepszy M istrz Nauczyciel i W y­
chowawca Młodzieży”. W spotkaniu 
udział wzięła 12-osobowa grupa 
młodzieży z Zakładów Kuzien- 
niczych.

Za wybitne osiągnięcia w T ur­
n ieju  Młodych Mistrzów Gospodar­
ności zakładowa ins.tancja ZSMP 
przy ZKiMR otrzym ała wyróżnie­
nie w postaci pamiątkowego me­
dalu oraz dyplomu. Natom iast mi­
strzowie ZDZISŁAW BŁASZ­

CZYK i EUGENIUSZ PABISIAK 
otrzym ali jako laureaci plebiscytu 
^Najlepszy M istrz Nauczyciel i Wy­
chowawca Młodzieży” znaczki i dy­
plomy.

E. JADACH

D o ra d cy  te c h n ic z n i
W ZKiMR powołano etatowych 

doradców technicznych. Są nimi 
MIECZYSŁAW GRALA i inż. 
HENRYK PYTICOWSKI do spraw  
technologicznych oraz WŁADY­
SŁAW DUDEK do spraw  ekono­
micznych.

Do głównych ich obowiązków 
należy więc udzielanie pomocy, 
zwłaszcza robotnikom i młodzieży, 
w opracowyw aniu projektów  i 
wstępnym  określeniu przewidywa­
nych efektów, współdziałanie z 
adm inistracją gospodarczą w opra­
cowywaniu tem atyki racjonaliza­
torskiej, udzielanie pomocy tw ór­
com w postępowaniu spornym i od­
woławczym, Obowiązki swoje do­
radca techniczny powinien pełnić 
podczas dyżurów w  czasie i miejs- 
eu umożliwiającym korzystanie z 
porad pracownikom  zatrudnionym  
w systemie wielozmianowym.

Wszystkich, któr.zy chcieliby 
głębiej zainteresować się przed­
stawionym  tem atem , odsyłamy do 
■sipecjalisty ds. racjonalizzaeji i po­
stępu technicznego BARBARY 
MAREK, tel. 211.

MAREK SAKOWSKI

Z  Przegląd Fabryczny

Tegoroczne _ M iędzynarodowe 
Targi Poznańskie — największe z 
dotychczasowych — odbyły się pod 
znakiem jubileuszu 50-leeia. S taia 
ekspozycja „Agrom etu” znajdowa­
ła się w Naram owicach pod Pozna­
niem- Prezentow ane maszyny i u- 
rządzenia oraz elem enty koopera­
cyjne, związane z przemysłem rol­
no-spożywczym, zostały wystawio­
ne ma otw artej przestrzeni.

W wielkim, m iędzynarodow ym  
pokazie maszyn rolniczych dosko­
nale prezentowały się polskie o- 
siągnięcia. Nowoczesne kombajny, 
ciągniki, deszczownie, jak również 
maszyny ZKiMR, a w szczególności 
12-rzędowy plelnik z hydraulicz­
nym sterowaniem  oraz inne, wzbu­
dziły duże zainteresowanie specja- **

8 Iipca br. 130-oaobowa grupa 
pracowników ZKiMR oraz Archi- 
medesa we W rocławiu, chcąc upa­
miętnić swój pobyt na II turnusie 
wczasów w Glębokiem, zobowiąza­
ła się wykonać czyn społeczny. 
Efektem wytężonej pracy był u- 
porządkowany dziedziniec muzeum 
i zamku w Międzyrzeczu, skoszone 
traw niki, oczyszczone ścieżki par­
ku oraz przekopany, oczyszczony

listów zagranicznych i krajowych. 
Nasz zakład, oprócz pielnika 12- 
-rzędowego P-434, w ystawiał piel- 
nik 6-rzędOwy P-430, obsypnik 
ciągnikowy P-431 oraz roz.drab- 
niacz uniew rsalny H-151 z silni­
kiem 11 kW. Jako elementy koope­
racyjne zaprezentował szeroką ga­
mę odkuwek. Ze strony zwiedza­
jących padło wiele uwag, dotyczą­
cych eksploatacji maszyn ZKiMR. 
Takie spotkanie z. bezpośrednimi 
użytkownikam i jest bardzo korzy­
stne  dla producenta.

Polska ekspozycja maszyn rolni­
czych na MTP 78 została uznana 
przez władze centralne jako jedna 
z najbardziej Okazałych pod wzglę­
dem prezentowanego dorobku.

TADEUSZ WABISZCZEWICZ

z gruzu i wyrównany teren p lan­
tów miejskich. Finałem  czynu było 
przekazanie podziękowań przez na­
czelnika m iasta i kustosza oraz 
zwiedzenie Muzeum. Z pełną saty­
sfakcją dobrze wykonanej roboty 
uczestnicy czynu zostali odwiezie­
ni autokaram i do ośrodka na ocze­
kujący, w spaniały obiad.

DAREK LEWICKI

Z wizyłą w WSOWZ
Międzyzakładowy Klub Oficerów Rezerwy przy ZKiMR utrzym uje o- 

ży wionę kontakty z Wyższą Szkołą Oficerską W ojsk Zmechanizowanych 
we Wrocławiu. Dowódz.two Szkoły deleguje na szkolenie prowadzone w 
Klubie siwoich wykładowców, dostarcza także m ateriały  szkoleniowe 
i sprzęt.

26 Iipca br. grupa oficerów rezerwy MKOR przebyw ała w Szkole z wi­
zytą, zapoznając się z jej nowoczesnym zapleczem dydaktycznym  oraz 
zwiedzając izbę tradycji. .

Na zdjęciu uczestnicy wycieczki przed pomnikiem patrona WSOWZ 
Tadeusza Kościuszki.

Pot. Lewandowski

Czyn wczasowiczów

i w *  y i i
0  11 i 20 ripea br. na n a rad ach  /« * 

se k re ta rz a m i OOP om ów iono realizację 
p rzy jęć  i p rzeszeregow ań do p a rtii. Te­
m atem  zasadniczym  by ły  sp raw y  zw ią­
zane  z p ra c ą  ko lek ty w ó w  w ydziało­
w ych. D okonano tak że  w ym iany  do­
św iadczeń w zak res ie  ak tu a ln y ch  *a' 
gadn ień  p ra c y  p a r ty jn e j .

#  15 lip ca  h r. E gzekutyw a KZ PZPH 
d o k o n a ła  oceany rea lizac ji zadań  spo­
łeczno-gospodarczych za I pó łrocze br* 
pod k ą tem  zb liża jące j się se sji KS*1, 
O ceniono rów nież p racę  OOP n r  5 i *•

0  26 lip ca  h r. E gzeku tyw a Komitet** 
Z akładow ego  PZ PR  p rzy ję ła  w poC*et 
k an d y d a tó w  p a r tii  tow arzyszy : WA-,
CŁA. W A DUDĘ, KRY STYNĘ KALUŻft 
EW Ę KOW ALSKĄ, ZENONA REISSA* 
JERZEG O PO PŁAW SK IEGO i CZ®* 
SŁAW A K UHLOWI CZA, n a to m iast do 
g ru p y  członków  zostali przeszeregow a­
ni: A NDRZEJ HYZI AK, IRENA D ^ '
DZIAK. W ITOLD BOREK, DANUTA 
FA ItO N  i RYSZARD TRZESNIOW SHJ' 
E gzekutyw a KZ PZPR  w y słu ch a ła  tak ­
ie  in fo rm ac ji n t. rea lizac ji program*** 
popraw y  jakości p ro d u k c ji o raz info*' 
m ac ji o sposobie z a ła tw ian ia  skarg 
i w niosków  przez  R adę Zakładow ą 
i pion głów nego sp e c ja lis ty  ds. Pra* 
cow niczych. W czasie posiedzenia 
tw ierdzono  m a te r ia ły  na  K onferencji 
Sam orządu  Robotniczego.

i
JL. M..

U B o o n m a
0 w  n a jg o rę tszy ch  d n iach  lipca da* 

się odczuć b rak  w ody m in e ra ln e j ^  j 
w ydziałach  p ro d u k cy jn y ch  (z w yj3t - 1 

k iem  K uźni). Ja k  nam  wyjaśniono* 
przyczyną by ły  nie ty le  ograniczone 
m ożliw ości rozlew ni wód w WojcieSżO" 
wie, a le  ch ro n iczn y  b ra k  bu te lek , któ- 
re  p racow nicy  nagm in n ie  w ynoszą 7. 
k ładu  do dom ów .

0 W zakładow ym  osiedlu  doniKĆ^ 
jed n o ro d z in n y ch  ruszy ła  budow a d*’a 
giego b u d y n k u  przy  ul. Szpitalnej*

41 20 lipca  na jaw orsk im  R ynku  od­
była się u ro czy sta  sesja  MRN. pop  W' 
dziło ją  złożenie w ieńców  i  w iązanek 
kw ia tó w  na  cm en ta rzu  żołn ierzy  v3'  
dzicck ich  i p rzy  pom niku  żo łn ierzy  P°* 
skich. W p rogram ie  a rty sty czn y m  7. °* 
k a z ji Św ięta  O drodzenia Polski kon­
ce rto w ał zespół „M eta low cy” z Klt*bu 
T echn ika  ZKlMR.

0 31 lipca br. w izy tow ał ZKiMR /a  
stępca  k ie ro w n ik a  W ydziału Ekonó 
m icznego KW PZPR  to w. RYSZABP 
MARASZEK.

# 1  sie rp n ia  b r. d ecyzją  p lenum  Ba­
dy  Z akładow ej ZZM przy  ZKiMR d ł1* 
go le tn i działacz zw iązkow y ANTON 
PRZYBYSZEW SKI o b ją ł s tanow isko  se" 
k re ta rz a  rad y . M a on m, in . za z a d ^  
nic u ak ty w n ien ie  oddziałow ych 13 
zw iązkow ych oraz  p o p u la ry zac je  ruch** 
w spółzaw odnic tw a pracy .

#  W * początkach  sie rp n ia  b r. p©ja ' v* 
ły  się  na. tab licach  ogłoszeń in-form 
cje o m ożliw ości p o d jęc ia  p racy  w ^  
działach  kuźn i na 1/2 et.a<tu.

0 6 sie rp n ia  br. pow róciła  z ot>oz 
s zkoicnio w o - w y  po oz y nko w e go, zo r g*3 nl 
zaw anego przez ZM ZSMP w  Szcz^ 
n ie, dw udziestoosobow a g ru p a  a k < ty ^  
stó w  aak ład o w e j o rg an izac ji m ło d z ie ż  s 
wej,

0  27 s ie rp n ia  b r, n a  s tad ion ie  
„K u źn ia” ro zeg ran y  zostan ie  fina? ^  
jew ód/.ki O gólnopolskiego w r n ie ]  
P iłk i N ożnej o p u c h a r ZG ZSMP*



JERZY PLUTA

W  FABRYCE przeszedł przez 
wiele stanow isk. P race 
rozpoczynał jako praser w 

Wydziale M echanicznym W-2. Na­
stępnie został przeniesiony do Wy­
działu Remontowego, a później do 
Frot,otypoiwni. Tu zatrudniony był 
jaiko brygadzista. W raz « podtegły- 
h>'> mu ludźmi wykonyw ał proto­
typy nowych maszyn, w tym nu 
hi. suszarni na paliw a s'. łe i płyn- 
ne według licencji holenderskiej, 
p r  zeznać zony eh do suszenia zielo- 
nek na potrzeby rolnictw a. Były 
ene przez wiele la t produkowane 
■przez Fabrykę Narzędzi Rolniiczych.

W 1965 roku powrócił do W y­
działu W-2 i aw ansow ał na s ta ­
nowisko starszego m istrza. N astęp­
nie, w 197) roku, skierowany v zo- 
stał przez organizację party jną i 
przedsiębiorstwo na naukę do Te- 
ehniikum dla Przodujących Robot­
ników. W trzy la ta  później ukoń­
czył je  j powrócił do pracy w 
Wydziale W-2. N astępnie pracował 
w Wydziale Remomtowo-Budowla- 
;nym w charakterze m istrza kon­
strukcji stadowych. Wreszcie w 

pmarou 1978 roku Jerzy P luta ob ją ł

stanow isko kierow nika Działu 
T ransportu  ZKiMR.

— N ajw ażniejszym  zadaniem  
działu — ■móuii JE R Z Y  PLU TA x— 
jest u trzym anie w ciągłej .spraw-. 
ii ości technicznej i ruchu wózków  

podnośnikow ych, stanowiących  
podstaw owy elem ent transportu  
wewnątrzzakładow ego, decydują­
cego m.in. o rytm iczności produk­
cji. Nie jest to sprawa łatwa, ho 
brakuje nam ludzi do pracy, za­
równo kierowców, jak i m echa­
ników  w warsztatach naprawczych. 
Na szczęście dobrze układa się 
współpraca z innym i wydziałam i. 
Np. W ydział R em ontow y w yko n u ­
je  nam elem enty do tych wózków, 
wym agające obróbki w iórowej. W 
ten sposób w yrów nujem y niedo- 
dobry n iektórych części zam ien­
nych. trudnych  do kupienia w h a n ­
dlu. Ponadto brakuje nam  trzech 
autobusów do przewozu ludzi do 
pracy oraz do organizowania w 
czasie wolnym  ew entualnych w y­
cieczek.

Bo organizacji party jne j należy 
od 1958 roku. Jest równocześnie 
aktyw nym  działaczem PZPR. P eł­
nił m.in. funkcje grupowego oraz 
sekretarza OOP, a obecnie jest I 
sekretarzem  Oddziałowej O rgani­
zacji P arty jne j przy Wydziale Re- 
rn on: t o wo -Budów łan y m . Wchodzi 
też w  skład plenum  K om itetu Za­
kładowego PZPR przy Zakładach 
ICuzdenmiczycb o raz Kom itetu 
Miejskiego PZPR w  Jaworze. J e ­
go OOP system atycznie powiększa 
swoje szeregi. Za dotychczasową 
pracę zawodową i społeczną był 
niejednokrotnie wyróżniamy dyp­
lomami i nagrodam i. W 1973 roku 
otrzym ał z zakładu mieszkanie.

(z )

STUDIA w Wyzszej Szkole 
Inżynierskiej w  Zielonej G ó­
rze ukończył w 1974 roku. 

W tedy też rozpoczął pracę na pod­
stawie podpisanej umowy w G ło ­
gowskiej Fabryce Maszyn Budow­
lanych „Fam aba”. D yrekcja tego 
przedsiębiorstw a nie w yw iązała się 
wobec niego z przyjętych zobo­
wiązań i nie przydzieliła w ciągu 
3 miesięcy mieszkania. W dodatku 
nie został zatrudniony zgodnie z 
posiadanym i kw alifikacjam i, ukoń­
czył bowiem specjalność — tech­
nologia i maszyny do obróbki p8a- 
stycznej. P racow ał tam  jako kon ­
s truk to r w Dziale Głównego Tech­
nologa.

Wtedy w łaśnie prasa i te lew i­
zja przekazywały wiele inform acji 
o budow anych w Jaw orze Zakła­
dach  Kuzienniczych. Prowadziły 
■one nabór absolwentów szkół wyż­
szych i oferowały m ieszkania. W 
rezultacie więc w lipcu 1975 roku 
podjął pracę w ZKiMR, wkrótce 
też otrzym ał obiecane mieszkanie 
— M-4. Zatrudniony został zgod­
nie ze swoimi kw alifikacjam i po­
czątkowo na stanow isku technolo­
ga, w sierpniu 1977 roku dyrek­
cja powierzyła mu funkcję k ie­
row nika pracowni technologicznej. 
Podlega m u ok. 20 pracowników.

— Główne nasze zadanie — m ó­
w i . — H EN R YK  P Y T K O W SK I  — 
sprowadza, się do opiniowania 
r  •prowadzanych do produkcji w y ­
robów oraz opracowywania zało­
żeń technologicznych i odpowied­
niej dokum entacji na sposoby pro­
dukcji odkuw ek i m aszyn rolni­
czych, zarówno nowo urucham ia­
nych, jak i doskonalenie procesów  
technologicznych przy w ytw arzaniu  
starych wyrobów. Nasza pracow­

HENRYK PYTOWSKI

nia ma przygotować samą koncep­
cję wspom nianych propozycji i  
zm ian, natomiast sekcja konstruk­
cyjna za jm uje się już zaprojekto­
w aniem  niezbędnego do urucho­
mienia produkcji oprzyrządowaniu.

— Opracowaliśmy n,p. technolo­
gię produkcji odkuw ki przeznaczo­
nej na eksport do S zw ecji — 
ogniwa SKL-935. Pierwotnie pro­
ces je j wytwarzania przew idyw ał 
obróbkę na kuźniarce i młocie. 
W ym yśliliśm y sposób je j produkcji 
tylko na kuźniarce, co znacznie 
skróciło cykl je j wytwarzania. In ­
ne odkuw ki, tzw . korby, produ­
kowane były w układzie pojedyn­
czym na prasach kuźniczych. Z a­
proponowany przez nas proces 
w ytw arzania ich w układzie pod­
w ójnym  spowodował oszczędności 
w  robociźnie wynoszące aż 70 proCi 
Obecnie m am y dużo pracy m.in, 
w zw iązku z przejściem  na elek­
troniczną technikę obliczeniową. 
M usim y w ym ienić na now e ok. 0 
tys. druków.

H enryk Pytko wski jest też ak­
tywnym  działaczem SIMP. W  ar-' 
ganizacji tej, pełni funkcję kierow ­
nika zespołu ds obróbki plastycz­
nej. (z)

Bracia Błaszczykowie
Z AKŁADY Kl*ZIENNICZE 1 MASZYN ROLNICZYCH są najw ięk­

szym przedsiębiorstwem  produkcyjnym  w Jaworze. Początek dala 
im F abryka Narzędzi Rolniczych. Załoga ZKiMR liczy obecnie 

ok°lo 2 500 osób. P raca w nich zaczyna urastać w wielu rodzinach 
do zawodowych tradycji. N iejednokrotnie w ślady ojców idą ich dzieci 
2as w ślady starszego rodzeństwa — młodsze, podejm ując w fabryce 
robotę, zdobywając swój przyszły fach. Często z jednej rodziny praeu- 
]e po kilka osób. Można by przytoczyć wiele takich przykładów . Jed- 

z nich są bracia BŁASZCZYKOWIE: ZDZISŁAW, MIROSŁAW, 
P iOTR i j a n .

Ich rodzice mieszkali przed laty  w miejscowości Borek kolo Gosty- 
,Ua W 15)49 roku przyjechali do Borowa w byłym powiecie jaworskim  
1 lu osiedli na stale. Ojciec S tanisław  pracował w Borowskich K a­
mieniołomach Drogowych m. in. jako brygadzista przy obróbce kanrie- 
nia -_ obecnie jest już na rencie. Jego żona Bronisława nadal jest 
u tru d n io n a  w BKD.

Synowie nie poszli jednak w ślady rodziców i nie podjęli pracy 
W Borowskich Kamieniołomach Drogowych. Kiedy dorastali, w Jawo- 
rz*' działała już Fabryka Narzędzi Rolniczy d i, zwiększając systematycz- 
'1Ia produkcję i zatrudnienie. S tale potrzebow ała coraz to nowych kadr, 

. re kształciła w przyzakładowej Zasadniczej Szkole Zawodowej. Właś- 
Je tę szkolę w ybrał w 1906 roku najstarszy z braci Blaszczyków 

p  ZDZISŁAW. Po części o wyborze tym  zadecydowały okoliczności. 
0|iiew ai pochodzi! z dość licznej rodziny, trudno  było wybierać się 

’la naukę gdzieś dalej od miejsca zamieszkania. Nie pozwalały na to 
arunki m aterialne. Z drugiej strony w FNR widział lepsze możli­

wości na awans i uzupełnienie kwalifikacji, Jednym  słowem bardziej 
°rz.vstne perspektyw y.

po ukończeniu zawodówki Zdzisław Blaszc/.jjr rozpoczął pracę jako 
e%r w W ydziale W-5. Tu zatrudniony jest zresztą do dziś. W mię- 
x.vezasie kontynuował naukę w wieczorowym Technikum  Mechanicz- 
>m przy FNR, które ukończył w 1976 roku. W rezultacie awansował 

stano,wisko m istrza i od tego czasu k ie ru je  pracą jednej zmiany 
swoim wydziale. W ykonuje podzespoły i części do maszyn rolniczych. 

e le Poprzestał jednak na zdobytych kw alifikacjach. Niedawno ukoń- 
j  . kt*rs mistrzów dyplomowanych i otrzym ał podwyżkę. Z obecnych, 

sc wysokich zarobków jest zadowolony. Zadowoleni są z jego p ra ­
ła podwładni. D w ukrotnie bowiem, w 1977 i 1978 roku, został
c reatem plebiscytu na najlepszego m istrza — nauczyciela i wychowaw- 
ni ^Jp^zieży, prowadzonego przez ZSMP. Sam jest członkiem tej orga- 

* * .1 ,  jak mówi, doskonale rozumie spraw y młodych ludzi, którzy 
z h°w ią ok. 70 proc. załogi jego wydziału. Łatwo więc nawiązuje 

hirni kon tak t i jako  starszy, bardziej doświadczony kolega wie, jak 
ż^gotowywać młodych do pracy w fabryce, 

u k ’ *lad.y Zdzisława poszedł młodszy jego b rat — MIROSŁAW. Po 
Szkl\Caen*u szko ŷ podstawowej rozpoczął dalszą naukę w Zasadniczej 
l Y l e Zawodowej p rzy  FNR, przygotowując się do zawodu kowala 
ttl_“f zv'n°wego. Po jej ukończeniu rozpoczął pracę w stare j kuźni jako 
ro awacz. a następnie kowal. Równocześnie podjął naukę w wieczo- 

^ ^ P i l ę u m  M echanicznym, k tó re  ukończył w 1976 roku. W 
letniu tegoż roku przeszedł do pracy  w nowej kuźni w  Wydziale

Od lewej: ZDZISŁAW, MIROSŁAW. PIOTR i JAN BŁASZCZYKOWIE,

K-6 już w charakterze mistrza. Pdpow iada za robotę obsługi oczyszcza-
rek.

Droga trzeciego z braci Blaszczyków — PIOTRA do ZKiMR nie 
byłą taka prosta. Rozpoczął naukę w Zasadniczej Szkole Zawodowej 
przy ul. W rocławskiej, ale jej nie ukończył. N astępnie trafił do Ochot­
niczego Hufca Pracy w Wolowie. Tu w ciągu roku zdobył zaw ói 
murarza. W 1975 roku poszedł w ślady swoich braci i zgłosił się (4o 
pracy w ZKiMR. Został zaangażowany jako m urarz w brygadzie remon­
towej, następnie pracował jako operator w C entrum  Wodnym. Zdecy­
dował, że nie może pozostawać w tyle z kw alifikacjam i. Bez ukończo­
nej ,,zawodówki” nie mógł jednak iść do technikum  mechanicznego. 
W ybrał więc Liceum Ogólnokształcące, jest obecnie w drugiej klasie 
i po jego ukończeniu będzie uczył się dalej, przynajm niej W studium  
policealnym - Na czas nauki wrócił z powrotem  do m urarki, bo w W y­
dziale Rem ontowo-Budowlanym  można” pracować na pierwszej zmianie, 
co nie koliduje z zajęciami w szkole.

Najmłodszy z braci i ostatn i z rodzeństwa Blaszczyków — JAN nie 
miał podobnych problemów. W 1974 roku rozpoczął naukę w Zasadni­
czej Szkole Zawodowej przy FNR, a w 1977 roku podjął pracę w przed­
siębiorstwie jako tokarz w Wydziale W-5. Równocześnie rozpoczął na­
ukę w wieczorowym Technikum  M echanicznym na k ierunku „obróbka 
plastyczna”. Często wypada mu pracować podczas zmiany, k tórą nad­
zoruje jego starszy b ra t — Zdzisław.

Wszyscy czterej bracia są aktyw nym i członkami ZSMP, a Zdzisław, 
M irosław i P iotr należą już do partji. Dwaj pierwsi są przewodni­
czącymi lcól ZSMP przy wydziałach W-5 i K-4, a Zdzisław także gru­
powym party jnym  w Wydziale W-5. Zarówno z pracy zawodowej, jak 
i społecznej, w yw iązują się znakomicie. Są doskonałymi i zdyscyplino­
w anym i pracownikam i, dobrze znającym i swoją robotę, a dwaj n a j­
starsi św ietnie spisują się z funkcji kierowniczych. In teresu ją się pro­
blemam i swoich wydziałów, w  tym  m. in. dość dużą fluk tuacją kadr 
w  Wydziale K-4. którego załoga nie jest jeszcze dostatecznie ustabili­
zowana, jak  i w arunkam i pracy. Oba kola ZSMP, jak  stw ierdza prze­
wodniczący Zarządu Zakładowego ZSMP EDWARD JADACH, należą 
do przodujących w pracy organizacyjnej, społecznej i ideow o-w tchow aw - 

czej. \  ZDZISŁAW KASPRZYK
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Boskonalenie kwelfikatji
W Zakładach Kuzienniczych średnio około 250 osób pracuje przy 

obsłudze pieców elektrycznych oporowych i indukcyjnych oraz pieców 
na raaliwa gazowe. W ykonanie czynności operacyjnych przy nagrzewie 
m ateriału oraz przy hartow aniu odkuw ek i oprzyrządowania wymaga 
niejednokrotnie wysokich umiejętności zawodowych oraz znajomości za­
sad bezpiecznej obsługi agregatów. Niewiele osób pracujących przy tych 
urządzeniach spełnia wym agania kw alifikacyjne i legitym uje się ważny­
mi zaświadczeniami posiadania niezbędnych umiejętności.

W I półroczu br. przeszkolono 24 osoby pracujące na stanowiskach 
kow ala matrycowego. Dziewięciu z nich zdobyło ty tu ły  m istrza, a 15 ro­
botnika wykwalifikowanego. Niezależnie od tych tytułów  wszyscy otrzy­
mali nowe angaże z podwyższonymi grupam i osobistego zaszeregowa­
nia.

Pomimo organizowanych kursów  ciągle za mało osób podnosi swo­
je kw alifikacje zawodowe w stosunku do potrzeb ZKiMR. Tymczasem 
systematyczne doskonalenie fachowych umiejętności na danym  stano­
wisku pracy jest jednym  z podstawowych czynników, prowadzących do 
wyelim inowania produkcji wyrobów wadliwych. M ając na uwadze prze­
szkolenie wszystkich osób zatrudnionych przy eksploatacji urządzeń 
grzewczych metali, Dział K adr i Szkolenia Zawodowego przystąpi! do 
organizowania kursów  wewnątrzzakładowych. Na wykładowców powoła­
no osoby, posiadające duże doświadczenie, prak tykę zawodową i odpo­
wiednie wykształcenie specjalistyczne.

Pierwszy tu rnus kursu  rozpoczął się 3 sierpnia br. i trw ać będzie do 
7 września. W ykłady odbyw ają się po godzinach pracy z takim  wyli~ 
czeńiem, aby w zajęciach mogli wziąć udział wszyscy zatrudnieni na 
tych stanowiskach pracownicy, niezależnie od zmiany, na której p ra ­
cują. Zajęcia .prowadzone są dwa razy w tygodniu w godz. od 7 do 9, 
a następnie są pow tarzane w godzinach od 15 do 17. Pierwszy etap kursu 
objął pracowników W ydziałów Młotów K-2, W ydziału Obróbki Cieplnej 
K-3 i W ydziału Obróbki Plastycznej W -l. W następnej kolejności zo­
staną przeszkolone osoby, zatrudnione przy obsłudze pieców z Wydzia­
łu P ra s  oraz Wydziału Małych Serii i H urtowni w  Zespole Wydzia­
łów Matrycowni.

Kurs obejm uje 35 godzin zajęć teoretycznych z następujących zagad­
nień: budowa i obsługa pieców gazowych i elektrycznych, technologia 
nagrzewu i kucia metali, organizacja pracy i stanowisk roboczych oraz 
bezpieczeństwo i higiena pracy. Absolwenci, po złożeniu egzam inu z wy­
nikiem  zadowalającym , otrzym ują zaświadczenie kw alifikacyjne w  za­
kresie eksploatacji urządzeń energetycznych. Ponadto będą uwzględnia­
ne przy  przeszeregowaniach i awansach.

Oprócz wspomnianych szkoleń Dział K adr p lanuje zorganizowanie w 
tym roku kursów  kw alifikacyjnych wewnątrzzakładowych w zakresie do­
skonalenia pracowników kontroli jakości o specjalności brakarz, upraw ­
nień obsługi suwnic sterowanych z kabiny i poziomu roboczego oraz 
kierowców wózków spalinowych i akum ulatorowych. Ponadto przeszko­
limy ok. 50 pracowników zatrudnionych na stanowiskach hakowych i pod- 
suwnicowyeh. K.B.

Uczestniczą w Konkursie Dobrej Roboty

Racjonalnie 1 oszczędnie

ZAKŁADY KUZIENNICZE i 
MASZYN ROLNICZYCH 
zgłosiły swój udział w V O- 

gólnopolskim Konkursie „Dobrej 
Roboty”

Realizacja głównych zadań kon­
kursu  powinna odbywać się po­
przez podejmowanie w zakładzie 
działań technicznych, organizacyj­
nych, ekonomicznych i motywacyj­
nych, dotyczących zwłaszcza: osiąg­
nięcia i trwałego utrzym ania wy­
sokiej jakości wyrobów, rozwoju 
produkcji kw alifikowanej i ozna­
czonej państwowym i znakami ja ­
kości, poprawy technicznych i eko­
nomicznych wskaźników, charakte­
ryzujących gospodarczą działalność 
zakładu, systematycznego dosko­
nalenia param etrów  techniczno-u- 
żytkowych wyrobów, skrócenia 
czasu wprowadzenia nowych kon­
strukcji i technologii, rozwijania 
skutecznych form  ekonomicznego 
oddziaływania na poprawę jakoś­
ci • wyrobów, obniżania kosztów 
produkcji (oszczędność surowców, 
m ateriałów  i energii), poprawy 
rytmiczności produkcji oraz wzro­
stu wydajności pracy.

Ocena jury konkursu będzie o- 
bejmować param etryczne wyniki 
działalności zakładu, a także osiąg­
nięcia nie mające charakteru wy­
miernego, świadczące jednak o za­
angażowaniu, gospodarności i sku­
teczności działań kierownictwa i 
załogi w realizacji zadań przedsię­
biorstwa. Przy ocenie wyników 
ekonomiczno-finansowych i tech­
niczno-produkcyjnych uwzględnio­
ne będą m in . w sferze produkcji 
m ateriałow ej: udział produkcji
eksportowej, w tym  do krajów  ka-
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pitalistycznych, liczba wyrobów o- 
znaczonych znakami jakości, w ska­
źnik uznanych reklam acji, udział 
wyrobów I gatunku lub I klasy 
w produkcji ogółem, wskaźnik wy­
korzystania surowca podstawowe­
go oraz zużycie energii na jedno­
stkę produkcji. W szczególności 
przy ocenie będzie brana pod u- 
wagę okoliczność, czy uzyskane 
efekty są proporcjonalne do po­
tencjalnych możliwości przedsię­
biorstwa, określonych stanem  par­
ku maszynowego, wyposażeniem w 
aparatu rę  laboratoryjno-badaw czą 
i kontrolno-pom iarową, kw alifika­
cjami załogi itp.

Konkurs obejm uje lata 1978— 
—79 i dzieli się na dwa etapy. 
Etap pierwszy to 1978 rok, w któ­
rym konkurs przebiega na szczeblu 
województw, etap  drugi (1979 rok) 
— na szczeblu centralnym . Nagro­
dy dla laureatów  pierwszego etapu 
przyznawane będą przez wojewódz­
kie komisje konkursowe w wyso­
kości: I stopnia — 300 tys. z! każ­
da, II stopnia — 150' tys. zl. Na­
grody szczebla centralnego, przy­
znawane przez główną komisję 
konkursową, wynosić będą: I stop­
nia do 1,2 m iliona złotvch każda o- 
raz ty tu ł „Zakładu Dobrej Robo­
ty” i II stopnia do 700 tysięcy Zło­
tych każda. Laureaci konkursu, 
wyróżnieni nagrodą I stopnia, na­
byw ają ponadto upraw nienie do 
zamieszczania na wyrobach przez 
siebie produkowanych i kierow a­
nych do obrotu wewnętrznego zna­
ku „DO-RO” 1978” obok znaku fir­
mowego.

Liczymy na aktyw ne włączenie 
się do akcji konkursow ej o rgan i­
zacji SIMP, SEP, ZSM P i całej za­
łogi w celu osiągnięcia jak  najlep­
szych wyników w  V Ogólnopol­
skim K onkursie Dobrej Roboty.

Gospodarska debata

ssmeirzadu rabomiczeio
(Dokończenie zc str. 1)

zowano wniosku dotyczącego cechowania kołnierzy, a wniosek dotyczący 
zastosowania specjalnych kluczy do montażu maszyn rolniczych wyk®' 
nano tylko częściowo z powodu trudności w ich zakupie. Nie odnoto­
wano również pozytywnych wyników w popraw ie rytmiczności praCJ 
oraz nie wyeliminowano stra t nadzwyczajnych, do czego zobowiąż?' 
wały kolejne punkty uchwały. Nie utworzono w om awianym  o k r |' 
sie wydziału pracy chronionej. Na przeszkodzie stanął brak  odpow ieł' 
nich do tego celu pomieszczeń. Pozostałe wnioski, ujęte w uchwał 
KSR, zrealizowano, bądź też znajdu ją się w toku wcielania w życ|p 

Zapoznając zebranych z przebiegiem spłaty kredytów  dewizowych i w f ' , 
konaniem  przyjętych program ów  oszczędnościowych, mówca położy 
szczególny nacisk na czynniki, w arunkujące rytm iczną pracę i utru* 
niające wykonanie zadań społeczno-gospodarczych przedsiębiorstwa. O0f' 
nił m. in. zaopatrzenie wydziałów produkcyjnych w oprzyrządowanie or 
realizację planu remontów mechanicznych i energetycznych, dokoiW 
dokładnej analizy wypadkowości, a także s tra t czasu pracy. Jjj

W drugiej części swego w ystąpienia tow. A leksander Pruszkows* 
określił k ierunki działania zakładu w II półroczu, uw ypuklając p rz,-f 
sięwzięcia dotyczące ilościowego wzrostu i jakościowej popraw y P-jS 
dukcji oraz doskonalenia organizacji pracy. Kończąc, wskazał na * 
nieczność szczególnego zaangażowania załogi w realizację trudnych 
dań produkcyjnych rynkowych i eksportowych oraz na koniecznoj 
wzmożenia dyscypliny i odpowiedzialności na każdym stanowisku Prł  
cy. •„

Tow. HENRYKA KOŚCIELECKA w koreferacie ustosunkowała sp 
do sprawozdania dyrekcji o realizacji zadań w I półroczu br., pozytywne 
oceniając ogólne wyniki produkcyjne w tym  okresie oraz działalno! 
socjalno-bytową przedsiębiorstwa. W skazała jednak na konieczność 
jęcia zdecydowanych działań, mówiąc o wysokiej aw aryjności raaszj* 
i urządzeń, niedostatecznej dyscyplinie pracy i zbyt małym zainteres* 
w aniu dozoru sprawam i bhp. Poprawie powinna ulec gospodarka s? 
pasami. Niezbędne jest także ograniczenie nadm iernej ilości godzin na? 
liczbowych. ii

Zabierając głos w  dyskusji tow. STANISŁAW STODÓŁKA 
na konieczność poprawy organizacji pracy w wydziałach Kuźni i 
trycowni. Uznał za konieczne wprowadzenie zasady rozliczania kierownj 
ków wydziałów z pracy z ludźmi, ze zbyt wysokiej płynności kadr 
b raku dyscypliny pracy. Mówił o zlej pracy magazynów, szczególe 
podczas II i III zmiany. Zaproponował, aby zaostrzyć k ry teria  Prz?'" 
m owania m ateriałów  hutniczych i przekazyw ania ich do produkcji. WnjjJT 
skował skrócenie czasu zwrotów pojemników z dostaw dla odbiorcóf 
z dotychczasowych 30 do 20 dni, co powinno wpłynąć na poprawę 
^podarowania nimi. Kończąc swą wypowiedź, apelował do k ierow nikfr 
wydziałów produkcyjnych, służb pomocniczych i ^zaopatrzenia oraz 
lego dozoru technicznego o większe zaangażowanie w realizację n | 
piętych zadań. ”

Szereg nieprawidłowości jest spowodowanych brakiem  sku tecznej 
dozoru i niekonsekw encją w rozliczaniu poszczególnych członków załł 
gi z ich pracy — mówił kolejny dyskutant tow. JOZEF NOWAK. Znał®' 
ne rezerwy tkw ią w niedostatecznym  w ykorzystaniu dnia roboczeSf 
Wnosił więc o dokonanie gruntow nej analizy rozmieszczenia i obcią*S 
nia pracowników w wydziałach pomocniczych. Pozytywne w yniki P~. 
winny dać codzienne spotkania mistrzów z podległymi im pracow nika^ ’ 
podczas których wspólnie należałoby określać zadania zmianowe. Du 
rołę w rytmicznej realizacji zadań m ają do spełnienia, stw ierdził mojL 
ca, kolektywy wydziałowe, które powinno rozliczać się z ich pracy f r  
o tw artych zebraniach partyjnych. ?

Tow. Zenon Karcz skoncentrow ał się na racjonalnej gospodarce 
pasami. Apelował o  dalsze inicjatywy, popraw iające gospodarkę mat-j 
riałam i, paliwem i energią. W skazał na konieczność przeprowadzeń^ 
wnikliwej analizy niedociągnięć w tym  zakresie. J

Z oceną zakładowego ruchu wynalazczego i racjonalizatorskiego 
poznał zebranych tow. EUGENIUSZ GÓRANOWSKI. ZasygnalizoWej 
negatyw ne zjawisko, polegające na zbyt małym zaangażowaniu ka“rL 
inżynieryjno-technicznej w rozwiązywaniu m. in. takich problemów, 
likw idacja nadm iernego zapylenia w halach kuźni, m echanizacja tra?| 
sportu międzyoperacyjnego oraz poprawa trwałości oprzyrządowania 
Krytycznie ocenił współdziałanie SEP, SIMP, KTiR oraz ZZ ZSMP ; 
popularyzacji ruchu racjonalizatorskiego. Kończąc, przedstawił progi'a|r 
Tozwoju wynalazczości i racjonalizacji pracowniczej, k tóry konferencji 
jednogłośnie przyjęła. J

W dalszym ciągu dyskusji głos zabrali tow. tow.: STANISŁAW M*” 
TYCH, ELŻBIETA KOWALSKA i PIOTR DZIEMDZIORA. .

Jako ostatn i wystąpił sekretarz KW PZPR tow. HENRYK KUBlAlV 
N awiązując do dyskusji stw ierdził, że problem y i zadania staw iane Prz®| 
partię  m ają swoje odbicie w codziennej pracy załogi, gdyż ocena 
krytyczna, a wnioski do realizacji w II półroczu konkretne. S p raw dź3? 
nem dojrzałości politycznej, obyw atelskiej i społecznej załogi będzie stój 
pień jej zaangażowania w realizację zadań gospodarczych 1978 roku. 
ceniając działalność przedsiębiorstwa w I półroczu, tow. H enryk Kubia , 
uznał ją  20 poprawną. K rytycznie jednak podsumował w ykonanie P*5j 

dukcji towarowej w częściach zamiennych, odkuw kach i w raniąc 
kooperacji o raz podejmowane środki do obniżenia płynności kadr. Stw iCj 
dził także brak  skutecznej dbałości o zdrowie pracowników i niS"? 
dyscyplinę pracy. Wskazał na rolę Sam orządu Robotniczego w ujawni 
n iu  wszelkich rezerw, a szczególnie tych, które tkw ią w wykorzysj®. 
n iu  czasu pracy, ludzkich inicjatyw  i kw alifikacji, w  kształtow aniu sto 
s-unków międzyludzkich. Swoje w ystąpienie zakończył życzeniem, aby 
ca aktyw u społeczno-gospodarczego i załogi ZKiMR służyła rozwojom 
kra ju , aby przynosiła satysfakcję z dobrze wykonanej roboty. ..

K onferencja Sam orządu Robotniczego jednom yślnie przyjęła uehwa ' 
wytyczającą k ierunki działań, zapew niającą pełne i term inow e wyK 
namie zadań społeczno-gospodarczych w  bieżącym roku.

RYSZARD TRZlSgNBOWSJ4

Oleje do regeneracji

Na zdjęciu od lewej: TADEUSZ m ontażu prototypu pielnika 32-rzę- 
BEDYfffSKI, JERZY KOSAK i dowego sterow anego hydraulicznie. 
RYSZARD CENDROWSKI przy Fot. B. Winiarski

Iii powstają nowe masiyny
W UBIEGŁYM ROKU’ mi­

nęła niepostrzeżenie dla 
w szystkich dwudziesta 

rocznica pow stania P ro  to ty po w ni. 
Powołanie jej do życia nie odbyło 
się na mocy jakiegoś urzędowego 
aktu, nie było też przecinania w stę­
gi, ale po prostu do nowo pow sta­
łego Działu Głównego K onstrukto­
ra  przydzielono ślusarza. Byl nim 
prącujący dotąd w Prototypow ni i 
jej obecny brygadzista HENRYK 
PIENIĄŻEK, wówczas miody ab­
solwent szkoły zawodowej. Taki 
byl początek.

Później, w raz z rozwojem fabry ­
ki, rozw ijała się również Prototy- 
Pownia, przybywało ludzi i maszyn. 
Były okresy świetności, kiedy jej 
załoga liczyła 15 osób, i upadku, 
gdy stan  zatrudnionych dochodził 
do 4 pracowników. Obecnie p ra ­
cuje 5 osób.

Co to jest Prototypow nia i ja ­
kie spełnia zadania? Ma ona rea­
lizować w m etalu pomysły kon­
struktorów  w yrażone w form ie ry ­
sunku, szkicu lub słownego opisu. 
Pa definicja, rzecz jasna, nie o- 
kreśla wszystkich zadań, a tylko 
Podstawowe, dla których została 
Powołana. Nim jakiś wyrób zosta­
nie dopuszczony do produkcji se- 
ryjnej, przechodzi wiele faz tw o­
rzenia, a więc fazę projektu, mo­
delu, prototypu i serii inform acyj­
nej. Modele, prototypy, a często­
kroć i serie inform acyjne wyko­
nywane są właśnie w prototypow ­
ni. Również badania modeli prze­
prowadzane są przy współudziale 
lej pracowników.

W prototypow ni konstruk tor mo­
deluje nową maszynę, k tórej tylko 
główne zarysy są u trw alone na 
rysunku. Pozostałe elem enty two­
rzy się na gorąco, przy czynnym 
Współudziale pozostałych pracow ­
ników. Jest to najbardziej twórcza 
laza powstawania nowego wyro- 
°u, dająca najw ięcej satysfakcji 
zawodowej wykonawcom.

pracy w prototypow ni po­
trzebni są fachowcy wysokiej kla­
sy, wszechstroiłnie wykształceni 
zawodowo, uniw ersalni ślusarze, 
którzy potrafią potrzebną część i 
na tokarce wytoczyć, i na frezar­
ce wyfrezować, po.spawać, poluto-

wać — słowem zrobić wszystko, co 
jest niezbędne do zbudowania no­
wego prototypu. P rototypow nia 
ZKiMR ma takich ludzi, choćby 
wym ieniony już brygadzista HEN­
RYK PIENIĄŻEK, ślusarze JERZY 
KOSAK i KAZIMIERZ ZWIE- 
RZEW, posiadający opinię dobrych 
rzem ieślników i stale doskonalą­
cy sw oje kw alifikacje zawodowe. 
Tę wiedzę i doświadczenie chętnie 
przekazują młodzieży z OHP, od­
byw ającej w Prototypow ni naukę 
zawodu.

O rganizacyjnie Prototypownia 
podlega Działowi Głównego Kon­
struk tora. W spółpracuje z Działem 
Głównego Technologa. M atrycow- 
nią oraz wydziałami W -l, W-2, 
W-4 i W-5, szczególnie przy no­
wych uruchom ieniach. Przykładem  
tej współpracy mogą być zadania 
w ykonane w tym  roku: prototypy 
obsypników 6-rzędowych, zm oder­
nizowanych pielników P-430, se­
rie  inform acyjne rozdrabniaczy 
H-153« pielników 12-rzędowych P - 
-434, pielników dla w arzyw nictw a 
P-430/2 oraz udział Prototypow ni 
w uruchom ieniu seryjnej produkcji 
rozdrabniaczy H-151.

Problem em , który niepokoi p ra­
cowników Działu Gl. K onstruktora, 
jest b rak  ostatecznej decyzji w 
spraw ie lokalizacji Prototypow ni w 
ram ach dokonyw anej już m oder­
nizacji i rozbudowy Zespołu Wy­
działów Maszyn Rolniczych. Należy 
jednak przypuszczać, że dyrekcja 
ZKiMR, doceniając rolę tej kom ór­
ki, pomyślnie rozwiąże ten pro­
blem. Nowe, większe pomieszczenie 
dla Prototypow ni jest konieczne, 
ponieważ plany nowych urucho­
mień na la ta  osiem dziesiąte za­
k ładają w ykonanie prototypów  m a­
szyn o dużych gabarytach, jak np.: 
obsypników 6- i 8-rzędowych, piel­
ników 12- i 18-rzędowych oraz in­
nych wyrobów. Wobec nowych za­
dań niezbędna jest również w y­
m iana starego, zużytego parku m a­
szynowego.

Zm odernizowana Prototypow nia, 
posiadająca fachową i o fiarną za­
łogę, będzie w stanie wykonać każ­
de zadanie, jakie zostanie przed 
nią postawione.

ANATOL SWIDERSKI

Plenum KI PZPR
(Dokończenie ze str. I)

I ALEKSANDER PRUSZKOW SKI. Głównymi, podnoszonymi przez nich 
tem atam i były zagadnienia związane z działaniam i oddziałowych orga­
nizacji party jnych w sferze popraw y jakości produkowanych wyrobów, 
arozwojem szeregów party jnych i rozmieszczeniem sił p a rtii-w  zakładzie, 
udziałem młodzieży w realizacji zadań społecznych i gospodarczych, po­
praw ą w arunków  socjalno-bytowych załogi, polityką zatrudnienia i roz­
mieszczenia kadr w  zakładzie, o raz rozwojem produkcji n a  rzecz rynku  
i eksportu. Wszyscy podkreślali ważność codziennego party jnego oddzia­
ływ ania n a  realizację zadań społeczno-gospodarczych. W skazywali przy

Bieżący rok obfitu je w  różnego 
rodzaju  konkursy, pomysły, gieł­
dy itp., k tórych celem jest oszczęd­
ność energii. Równocześnie w o- 
s ta ta ich  latach zwraca się w k ra ­
ju  szczególną uwagę na ochronę 
środowiska naturalnego. Obydwa 
zagadnienia są jednakowo ważne 
w  okresie szybkiego uprzem ysło­
w ienia i unowocześnienia środków 
produkcji. Rozwój techniczny z 
jednej strony stw arza coraz lep­
sze w arunki ekonomiczne, zaspo­
kaja jąc  ludzkie potrzeby, z d ru ­
giej jednak  powoduje zanieczysz­
czanie wód gruntow ych i powierz­
chniowych oraz atm osfery, u jaw ­
nia braki energetyczne. Te u jem ­
ne produkty naszego działania 
w pływ ają niejednokrotnie na stan 
zdrowia społeczeństwa. W związku 
z tym jesteśm y zainteresow ani o- 
graniozaniem ujem nych skutków 
tej działalności człowieka.

Na tym odcinku każdy z na® mo­
że wnieść swój w kład np. w po­
staci uspraw nienia jakiegoś proce­
su, zlikwidowania m arnotrastw a 
ilp- W ystarczy przeanalizować na­
sze otoczenie, organizację stano­
w iska pracy, aby coś dostrzec, co 
nasunie nam pomysł odpowiednie­
go uspraw nienia. Oto jeden z przy­
kładów, popraw iających efektyw ­
ność gospodarowania.

Wiemy, że maszyny są sm aro­
w ane obficie olejem i sm aram i, aby 
mogły pracować. Ściekający, zuży­
ty olej gromadzi się w  szczelinach 
u posady fundam entow ej, gdzie 
również zbiera się woda grunto­
wa. Aby dostać się pod blok 1 
zakonserwować urządzenie, nale­
żałoby najpierw  usunąć wodę z o- 
lejem . Do kanalizacji nde można 
skierow ać tej m ieszaniny, gdyż 
ścieki są oczyszczane i odprowa­

dzane do rzeki, służąc ponownie 
jako surowiec pitno-przem ysłowy. 
Olej natom iast zabija życie bio­
logiczne, którego ochrona jest pod­
stawowym  celem procesu oczysz­
czania ścieków. Pozostaje druga 
możliwość, tj. wywiezienie ścieków 
(wody z olejem) na wysypisko 
śmieci. Zastanówm y się jednak, 

czy środowisko nie otrzym a wów­
czas odpowiedniej daw ki ujem ne­
go produktu?

Nasz pomysł załatw ia te  proble­
my. Urządzenie, k tóre w ykonaliś­
my, wychwyci zawiesiny oleju i 
wody, co umożliwi nie tylko ochro­
nę środowiska i pozbycie się kło­
potów z ich usuwaniem , ale da 
dodatkowe korzyści w  postaci zu­
żytego oleju, k tóry  przyjm ow any 
jest przez CPN. Urządzenie w 
w ersji prototypow ej zostało już 
w ykonane i przeszło pomyślne pró­
by, W niedługim  czasie zastanie 
w prowadzone w ZKiMR do ek­
sploatacji. Zasada jego działania 
jest prosta i polega na oddziela­
niu oleju do wody w  w yniku g ra­
w itacyjnego przepływ u wody przez 
urządzenie. M ieszanina podaw ana 
jest przy pomocy pom py przepo­
nowej. Samo urządzenie jest p rze­
nośne i może być w raz z pom pą 

ustaw ione w dowolnym m iejscu. 
W ersję do pracy będzie cechować 
w iększa wydajność, dostosowana 
do potrzeb ZKiMR.

MIECZYSŁAW SKOWRON

Na zdjęciu: Podczas próby tech­
nicznej odolejacza, zaprojektow a­
nego przez MIECZYSŁAWA SKO­
WRONA. W głębi — przew odni­
czący zakładowego KTiR ANTONI 
ŁABA.

Fot. B. Wudairski

tym  na konkretne przykłady rozwiązywania występujących trudności. 
D yskusja w ykazała ponadto, że jest jeszcze wiele problemów, z którym i 
należy uporać się jak  najszybciej.

Po dyskusji przyjęto uchwałę, akceptującą zakładowy program  działań 
polityczno-organizatorskich po II K rajow ej K onferencji PZPR, uwzględ­
niający ocenę realizacji zadań pierwszego półrocza 1978 roku. W części 
organizacyjnej zatw ierdzono plan pracy Kom itetu Zakładowego PZPH 
na drugie półrocze br. _ _ _ _  1

W czasie plenarnego posiedzenia I sekretarz KZ PZPR tow. Janus* 
Ag-dan wręczył 37 legitym acji kandydackich i 7 członkowskich.

MARIAN LASSOTA

Przegląd Fabryczny &



Konserwatyzm czy nieumiejętność

NAJWIĘKSZĄ popularnością wśród przeważającej części załogi 
ZKiMR cieszy się tradycyjna forma spędzania wolnego czasu — 
wczasy w ośrodkach zakładowych. Zapotrzebowanie na skierow a­

nia na wczasy, zwłaszcza nad morzem, przewyższa, niestety, liczbę 
miejsc, ofercw ąną załodze. W ynika to również z tego, że większość 
lucłzi chce korzystać z wypoczynku tylko w pe.lni sezonu, co przy obec­
nej bazie wczasowej ZKiMR jest niemożliwe do spełnienia.

Co m ają zrobić z czasem wolnym ci, którzy z różnych względów 
nie będą wypoczywać w ośrodkach wczasowych? Sprawa to niebagatel­
na. Wiadomo bowiem, jak pożądany jest dobrze zorganizowany wypoczy­
nek, nie tylko zresztą podczas urlopów, .zwłaszcza przez pracowników 
wydziałów o trudnych i uciążliwych dla zdrowia w arunkach pracy. 
G łównie z myślą o nich Dział Administracyjno-Socjalmy przygotował 
progi t n  „zabezpieczenia czasu sobotnio-niedzielnego załogi w okresie 
la ta ”. '  ,

P rzyglądając się tem u dokumentowi trudno oprzeć się wrażeniu, że 
albo służbie pracowniczej w zakładzie zabrakło inwencji, albo nie ro ­
zumie ona wagi problemu, bądź też możliwości ZKiMR są w tym 
względzie raczej skromne- Skoro ta trzecia ewentualność odpada, po­
zostaje stwierdzenie, że zbyt mato uwagi poświęcono sprawom  organi­
zacji 'czasu  wolnego. W śród propozycji uwzględnionych w program ie 
przeciętny pracownik na próżno szukałby coś dla siebie. Większość 
z nich dotyczy bowiem im prez dla wąskich grup, interesujących .się np. 
tu rystyką kw alifikow aną czy fotografią. Pracow nikom  oferuje się, także 
w łecie, wyjazd do operetki, oglądanie filmów AKF „Jaw ornik” itp.

Jak  w ięc 'w idzim y, dom inują tu  stare schematy, wg których organi­
zuje się rozrywkę od kilku  dobrych lat. Nie zasięgnięto przy tym 
opinii pracowników, jak  chcą -wypoczywać, co robić w wolnym czasie. 
Ot. po prostu, stworzono zlepek ogranych imprez.

Nie nam aw iam y tu  służby pracowniczej do przeprowadzenia sondażu 
opinii załogi na tem at pożądanych form  wypoczynku Spraw a to zbyt 
trudna. W ystarczy porozmawiać na ten tem at przy okazji zebrań orga­
nizacji party jnej czy związkowej. W tym właśnie miejscu wypada za­
pytać, dlaczego w  tw orzeniu program u wypoczynku nie b rały  udziału 
organizacje, które z racji swej działalności powinny tym się zajmować. 
Chodzi tu  m. in. o TKKF i PTTK. W program ie brak  jest jakiegokol­
wiek śladu, że i one coś oferują załodze. Zbyt mało inwencji przejawia 
także zakładowa organizacja ZSMP. Obozy szkoleniowo-wypoczynkowe, 
i to organizowane przez Zarząd M iejski czy Wojewódzki, to praktycznie 
wszystko, co Zarząd Zakładowy ZSMP proponuje w okresie letnim 
swoim członkom-

Jest początek lata. Jeszcze nie jest za późno. Pomimo braku w ła­
snego zakładowego ośrodka wypoczynku sobotnio-niedzielnego można 
chyba zadbać o prawdziwy, przem yślany wypoczynek liczącej 2.500 
członków załogi, o właściwą organizację czasu wolnego. Sprawa to nie 
tylko służby pracowniczej, ale i innych organizacji. Właściwy wypoczy­
nek to ważny czynnik w ychow ujący i kształtu jący postawy ludzi.

R T

Społeczni inspektorzy pracy w fabryce
W  CELU ZWIĘKSZENIA 

kontroli nad przestrzega­
niem praw a pracy oraz pod­

noszenia stanu bezpieczeństwa i 
higieny pracy, jak  również wzmo­
żenia walki z chorobam i zawodo­
wym i utworzono z inicjatyw y 
Związków Zawodowych społeczną 
inspekcję pracy, pełnioną przez sa­
mych członków załogi. Jej organa­
mi są zakładowi społeczni in spek­
torzy pracy, działający na terenie 
całej fabryki, oddziałowi isnpekto- 
rzy  pracy, rozw ijający swą działa l­
ność w poszczególnych wydziałach 
oraz grupowi -inspektorzy pracy 
przy grupach związkowych.

Zakładowy inspektor pracy o d ­
pow iada przed radą zakładową 
oraz związkowymi organam i nad­
zoru inspekcji pracy. O piera swą 
ćkziałalnoeić na kolektyw ie aakłado - 
wym . korzystając z pomocy i w y­
tycznych rady zakładowej. Podsta­
wowym jego zadaniem jest czu­
w anie nad stałym  polepszaniem 
w arunków  pracy w zakładzie, pod- 
noszenie aktywności załogi -w dzie­
dzinie ochrony pracy oraz rozw i­
jan ie  - socjalistycznej ku ltu ry  p ra ­
cy. Ma prawo wydawania k ie ro ­
wnictwu przedsiębiorstwa zaleceń 
ma piśm ie w celu usunięcia w o- 
kirsśionym term inie stwierdzonych 
uchybień. W szystkie muszą być 
jednak  skonsultow ane z przew od­
niczącym rady zakładowej. Odwo­
łanie od zalecenia • może wnieść 
dyrek to r zakładu w  ciągu 14 dni 
od daty doręczenia.

W ZKiMR, podobnie jak  w in ­
nych jednostkach uspołecznionych, 
działa zakładowy społeczny inspek­
tor pracy, który wydal w bieżą­
cym roku 78 zaleceń. Większość 
z nich została wykonana. Od dłuż­
szego czasu nie może doczekać sie

6 Przegląd Fabryczny

jednak  zlikwidowania spora ilość 
m ankam entów  w m alarn i n a try ­
skowej wydziału W-4. Podczas m a­
lowania w ystępuje tu duże zapy­
lenie powietrza drobnym i cząstka­
mi farby. W edług przepisów po­
w inna tam być czynna cały czas 
w entylacja nawiewno-wyciągowa 
oraz tziw. ściana wodna. Oba te 
czynniki m ają w pływać na oczy­
szczalnie powietrza. W praktyce 
jest jednak inaczej. Bardzo często 
nie działa pompa wodna i caia 
w entylacja. Poza tym nie -wystę­
powały dotychczas większe trudno- 

*ści w realizacji innych zaleceń, -a 
przedłużenie term inów w niektó­
rych przypadkach spowodowane 
Jest brakiem  osprzętu elektryczne­
go-

W -ZKiMR działa także komisja 
ochrony pracy. W je j sk ład  'wcho­
dzą: zastępca dyrek tora ds. tech­
nicznych. społeczny inspektor p ra ­
cy, lekarz zakładowy, inspektor 
bhp, pracow nik Działu Socjalnego 
oraz 13 oddziałowych inspektorów , 
pracy.

We w rześnio ubiegłego roku za­
początkowano w zakładzie konkurs 
trzystopniowej kontro li, warunków  
pracy. Ma on n.a celu skuteczniej­
sze spraw ow anie nadzoru nad wa­
runkam i pracy w fabryce. W 1976 
roku w ram ach tego konkursu od­
działowi inspektorzy pracy wydali 
246 uwag. Najwięcej dotyczyło Ze­
społu Wydziałów M atrycowni oraz 
Działu Głównego Energetyka.

Spośród oddziałowych inspekto­
rów pracy szczególnie aktyw ni są 
w swej działalności: JÓZEF ŁU ­
CZYŃSKI z Działu Głównego E ner­
getyka, ADOLF WITKOWSKI z 
Zespołu Wydziałów M atrycowni 
oraz FRANCISZEK BUCZKOW­
SKI z Działu T ransportu. D yrek­
cja zakładu, w przeciw ieństw ie do 
poprzednich lat, bardzo poważnie 
trak tu je  wszystkie w ydaw ane za­
lecenia.

E, KLIM AS-BRODZIŃSKA

P ierw si lokatorzy wprowadzają się do nowych m ieszkań w oddanym  
niedawno do użytku bloku w Osiedlu Piastów . Fot. B. Wudarski,

Rośnie liczba wipdkow
STĄŁE rozw ijający się postęp 

techniczny, popraw a w arun­
ków życia oraz rosnąca po­

trzeba bezpiecznej i nieuciążliwej 
pracy zmusza do przeanalizowania 
stanu bezpieczeństwa pracy, wyka­
zania uchybień i określenia zadań 
dla średniego i wyższego dozoru 
oraz aktyw u zakładowego. Chodzi 
o to. aby w 1980 roku ZKiMR do­
równały przodującym  zakładom w 
tej dziedzinie. Tegoroczny społecz­
ny przegląd w arunków  pracy w y­
kazał* bowiem, że w przedsiębior­
stw ie w ystępuje sporo usterek przy 
m aszynach i urządzeniach. Na nie­
których stanow iskach i wydziałach 
notuje się przekroczenia norm  w 
-zakresie czynników szkodliwych 
dla zdrowia. Ponadto brak dyscy­
pliny wśród pracowników  > i 'nie­
właściwie spraw ow any nadzór 
w pływ ają na wzrost w ypadków  w 
porównaniu do analogicznego o- 
kresu roku ubiegłego oraz zagro­
żeń pow stawania chorób zawodo­
wych.

W pierwszym półroczu br. zano­
towano 56 wypadków przy pracy, 
w tym 20 ciężkich. Liczba zwol­
nień chorobowych wynosiła ' 148 
dni. V /k aźn ik  częstotliwości wy­
padków ukształtow ał się na po­
ziomie 21,6. ciężkości 26,5 oraz za­
grożenia 573. Dła porów nania po­
dam y, ae w analogicznym okresie 
ubiegłego rt>ku zaistniało 51 wy­
padków, w tym  jeden śm iertelny 
i 13 ciężkich. Liezba dni niezdol­
ności do pracy wynosiła 1366, 
wskaźnik częstotliwości 19.0. cięż­
kości 26,8 oraz zagrożenia 510. Jak  
z powyższego wynika, zanotowano 
wzrost we wszystkich pozycjach. 
Pod tym  względem ZKiMR znaj­
du ją się na jednym  z ostatnich 
miejsc w .skali zjednoczenia.

Największy wzrost wypadków 
i pozostałych wskaźników zanoto­
wano w Zespole W ydziałów „W" 
z 4 do 7 (w tym ciężkich z 2 do 
4). w Zespole W ydziałów „K” z 25 
do 29 f-w tym ciężkich z 5 do 7) 
oraz w Wydziałach M atrycowni z 7 
do 11 (w tym  ciężkich z 2 do 6). 
Pozytywnie pod względem w ypad­
kowości można ocenię wyłącznie 
działy transportu  i adm inistraeyj- 
no-socjainy, gdzie nie zaistniał ża­
den wypadek. Spadek zanotowano 
w wydziałach K-2. W-4 i TE. W 
pozostałych wydziałach i oddzia­
łach produkcyjnych oraz pomocni­
czych wskaźniki są  nadal wysokie.. 
Tendencję wzrostową, co świadczy 
o małym zainteresow aniu dozoru 
spraw am i BHP, ładu i porządku, 
stw ierdza się na wydziałach W -l, 
W-5, K -l. K-2, K-5, K-0. w m a­
trycow ał o raz w gospodarce m aga­
zynowej.

Główne przyczyny zaistniałych 
w ypadków to brak  -urządzeń gw a­

rantujących bezpieczną eksp loata­
cję maszyn, zły stan  ochron osobi­
stych, przydzielanie i lub -stosowa­
nie nieodpowiednich narzędzi i 
sprzętu pomocniczego, wykonywa­
nie prac nie wchodzących w zakres 
czynności pracownika, niewłaściwa 
organizacja pracy przy obsłudze 
transportu , maszyn, urządzeń i 
przeładunku m ateriałów , "tolerowa­
nie odstępstw  od obowiązujących 
przepisów BHP, wadliwe sposoby 
w ykonyw ania pracy przez pracow ­
nika, samowolne opuszczanie s ta ­
nowisk roboczych, niedopuszczalna 
zmiana obowiązującej technologii 
oraz niezachowanie środków o- 
strożności przez poszkodowanych. 
Niepokojącym zjawiskiem  jest 
ciągłe pow tarzanie się tych samych 
przyczyn, co świadczy o niereągo- 
-waniu przez dozór na przypadki 
nieprzestrzegania obowiązujących 
przepisów i zasad bhp przez pod­
ległych im pracowników.

Sytuacja na ty,m odcinku może 
ulec popraw ie pod w arunkiem  
przyśpieszenia planow anej działal­
ności, zm ierzającej do elim inow a­
nia głównych zagrożeń, tj. hałasu, 
w ibracji, zanieczyszczenia powie­
trza substancjam i toksycznymi i 
pyłem oraz ograniczania ciężkich 
i uciążliwych pisać .fizycznych przez 
przyśpieszenie m echanizacji, zw ła­
szcza w transporcie w ew nątrzza­
kładowym . Powinniśm y doskona­
lić działalność szkoleniowo-infer- 
m acyjną i propagandową w zakre­
sie wiedzy o BHP, szczególnie .na 
wydziałach i stanow iskach . pracy. 
Dalszej .popraw y wymaga zaopa­
trzenie załogi w odzież roboczą i o - 
chronną o ra z .sp rz ę t ochrony oso­
bistej. Chodzi tu zarówno o pełne 
zaspokojenie potrzeb asortym ento­
wych, jak też o poprawę jakości 
i.funkcjonalności niektórych rodza­
jów sprzętu i odzieży ochronnej, a 
także o stosowanie jej zgodnie >z 
przeznaczeniem. Niestety, pod tym 
względem w zakładzie n.ie jest n a j­
lepiej. o czym można przekonać się 
po wejściu na pierwszy lepszy wy­
dział. Należy także wpływać na 
term inow ą realizację zaplanowa­
nych inwestycji i remontów, m ają­
cych przyczynić się do popraw y 
stanu BHP.

Kodeks Pracy, w ym ieniając obo­
wiązki pracowników, wspomina, że 
ma on znać przepisy i zasady BHP, 
wykonywać zgodnie z nimi pracę, 
dbać o należyty stan maszyn, u- 
rządzeń oraz narzędzi. Jednak  aby 
te wskazania znalazły .powszechne 
zaa^osowania, niezbędne jest stw o­
rzenie odpowiednich warunków 
przez nadzór i kierownictwo, w ska­
zywanie, że spraw y bhp staw ia sią  
n a  równi z.produkcją.

m , ą.



Problem
na czterech 

kołach
POSTANOWIŁEM odszykować sobie akum ulatorow y wózek. Ot, tak, 

po prostu, coś strzeliło mi do słowy. P raw dę mówiąc, był mi cza­
sami potrzebny. Wiadomo jak to jest, gdy trzeba coś gdzieś prze­

wieźć, a nie ma czym.
Ktoś powiedziałby: „Trzeba było pożyczyć”. Dobre sobie. Niech spró­

buje; Wcale nie mówię, że tego nie da się załatwić, ale - niech, się z góry 
nastaw i na stra tę  nerwów i czasu. Kto ma jeszcze znajomości... Ale jeśli 
ktoś ich nie ma, to usłyszy: „Panie, ten num er nie chwyci” — albo „Spły­
w aj i nie zaw racaj głowy”. Gdzieniegdzie, co praw da, mógłby spotkać się 
i  odpowiedzią. „Wie pan, pożyczyłbym, ale...” i tu zaczyna się wylicza­
nie usterek, jak ie wózek aktualnie posiada, co wcale nie zachęca do 
dalszej dyskusji. Jednym  słowem, nie ma co dziwić się ludziom. O sta­
tecznie każdy swój wózek m niej lub więcej czyści, chucha nań. dmucha, 
a tu  przyjdzie facet, którego w dodatku nie zna i mówi „pożycz”.

Tak więc siłą rzeczy zacząłem -rem ontow ać jeden z wózków, przezna­
czonych prawdopodobnie na złom. Robota szła. spraw nie, chociaż, zbyt. 
powoli, bo korzystałem  ty lko z wolnych chwil. Było o tyle łatw iej żc 
zawsze mogłem liczyć na pomoc kogoś z Działu T ransportu. Ten poży­
czył klucz, inny dał kilka nakrętek, elektryk pomógł założyć- instala­
cję, m istrz wypisał nowe opony i linki hamulcowe, tak żc robota le­
ciała, jak należy. S tarałem  się wyrem ontować wózek jak  najlepiej, w ięc 
suszyłem komu trzeba głowę o różne akscesnria, jak : lampy, światło 
stopu (rzadki okaz przy zakładowych wózkach), sygnał itd. Oczywiście, 
wszystko to dostałem. Byłem zadowolony.

Któregoś dnia, gdy mój nóżek  czekał na nowe akum ulatory  pod ła ­
downią, zauważyłem, że przy kierownicy braku je  dekiclka, zasłaniają­
cego śrubę, m ocującą kierownicę do kolumny. Zastanowiło mnie, bo k ie­
rownica ta  przez parę miesięcy tkw iła w wyzłomowanym w raku  i tam  
nikt tego dekielka nic zauważył. Chciałem sprawdzić, kto połasił się na 
kaw ałek sztucznego tworzywa, ale nic udało mi się tego ustalić. Zauw a­
żyłem natom iast ciekawą rzecz. Mianowicie w żadnym wózku żadnych 
dekielków nic było. Ich brak  powoduje, że woda deszczowa wlewa się 
do układu kierowniczego, co przyczynia się do jego zacierania się. Cie­
kawe, komu na tym  zależy, aby dekle ginęły.

W róćmy jednak  do spraw y. Zadowolony ze swojego „dzieła” usły­
szałem któregoś dnia, że rośnie ogólne zainteresow anie jakim ś wózkiem, 
stojącym na zapleczu akum ulatorow ni. Czyżby ktoś m iał na niego chrap­
kę? Jeśli tak, to niech wie, że w zakładzie jest jeszcze kilka egzem pla­
rzy, które nadają  się do rem ontu. A to wcale nie jest takie trudne. 
W ystarczy odrobina zapału, JAN KOWALSKI
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POZIOM O: 1. Siła, m oc lub ... 2", 4. 
Nia czole s ta rca  lu b  żużlow iec z W ro­
cław ia, 9. R oślinny  sym bol zdrow ia, 
11. G atu n ek  ostronosa , zw ierzę z ro- 
<tain.y szopów , ży je  w A m eryce zw ro t­
n ikow ej, 13. D okum ent do w yp ełn ie ­
n ia , 14. W ładny dom ek, 15. W m ito log ii 
g e rm ań sk ie j bóg ładu  wo w szechśw ia­
cie, 16. K oniec ndasatu, 18. W ładza je d ­
nego  pań stw a  nad d rug im , 20. W iosen­
ny* żyw ioł, 22. Z am ien iona w sk a łę  za 
chełp ien ie  się dużą  ilośc ią  dzieci, 25. 
K obierzec pochodzący z Azji Ś rodko­
w ej o o rn a m e n ta c h  geom etrycznych  
i  ro ślinnych , 27. P ro ro c tw o , 28. Duże 
drzw i, 29. M ędrzec z M iletu, 30. Z aw i­
lec, 31. K ró lika  lu b  lisa na ko łn ierz .

PIONOW O: 1. P ta k  łow ny z rzędu k u ­
raków , 2. S ym bolizu je  go czarny  lis tek  
koniczyny, 3. Ż argon, 5. Za sam olo tem  
d-ó s trze lan ia  ćw iczebnego, 6. K onku­
ren c ja  n a rc ia rsk a , 7. P rz y m ie rze  m iędzy 
p aństw am i, 8. N ajbogatsza w arstw a 
społeczna, f in a n s je ra , 10. Tam  kupisz 
m alucha, 12. Dział geografii, z a jm u ją ­
c y  się opisem  \ k la sy fik a c ją  form  po- 
w ierrch n i ziem i, 16. D rzew o u żyw ane 
do budow y okrętów , 17. Jeden  r  głów ­
n y ch  bogów  eg ipsk ich , op iekun  rzem io­
sła * i  sz tuk i, 19. S p ec ja lis ta  w jak ie jś  
dziedzinie, 21. Z w olenn ik  unizn iu , 23. 
N a  d rzew k ach  działkow y eh , 24. Mirza

poezji m iłosnej, 25. S ta iy  m ebel, 26. 
P ła sk o d e n n y  s ta te k  rzeczny.

L ite ry  z k ra te k  p o n u m ero w an y ch  w 
p raw y m  d o lnym  rogu  od 1 do 39 u tw o ­
rzą  hasło  rozw iązanie.

ZE-W U

W śród czy te ln ików , k tó rzy  n adeślą  
p raw id łow e rozw iązan ie  do 31 sie rp n ia  
b r. (w ystarczy  podać hasło), rozlosow a­
ne zo stan ą  nag ro d y  w postaci książek. 
R ozw iązania n a leży  n ad sy łać  na adres?- 
R ed ak c ja  „P rzeg ląd u  F ab rycznego” , Za­
k ład y  K uziennicze i M aszyn R olni­
czych w Jaw orze , u l. K uziennic/.a 4 
z d op isk iem  na koperc ie  „K rzyżów ka” 
lu b  w rzucić  do sk rzy n k i na drzw iach  
pokoju  n r  8.

R ozw iązanie krzyżów ki n r  23 z lip co ­
w ego n u m eru  „P rzeg ląd u  F abryczne 
go” : • v-

Poziom o: poczta, sko>pck, w ełna,
spadżr k o m u ta to r, N iaśa, org ia , Iga, 
s tra to s fe ra , rw a, p laża , dzw on, sem an ­
ty k a , Tosca, ba lsa , aimadol, O leńka.

P ionow o: paw ana , ca łko , tra m a , K a ­
sto, p iarg , koźlak , po tęgow anie, nosoro­
żec, porzeczko, itr , asa, a p a tia , en laza , 
assał, A m ado, d ybel, w aleń .

H asło — rozw iązan ie: „E n erg ii do
p ra c y  nam  doda weaaso*we słońce ł 
w oda” .

. N A / Z Y M
(OBIEKTYWIE

ŚWIĘTO 22 LIPCA

Na zdjęciach od góry: przemawia 
przewodniczący MRN, i sekretarz 
KM PZPR tow. TADEUSZ SOWIŃ­
SKI, delegacja ZKiMR składa w ie­
niec pod pomnikiem poległych żoł­

nierzy radzieckich, występ zak*«» 
iłowego zespołu „Metalowcy” i jedrti 
z licznych imprez towarzyszących*

Fol. B. W udarsW
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S PORYM SUKCESEM ak ro b a tó w  
MRKS „K uźn ia” zakończy ły  się 
m istrzo stw a  P o lsk i i un io  rów  w 

te j d yscyp lin ie  sp o rto w e j. P rzeb ieg a ły  
one w  dw óch tu ra c h . W pierw sze j, k tó ­
ra  odbyw ała  s ię  w  C etn iew le  w  d n iach  
S—4 czerw ca b r ., czw órka  m ęska w 
sk ładzie : W OJCIECH PU ŁA W SK I, AR­
KADIUSZ M AJCZAK, HENRYK M AJ- 
CZAK ł ZBIG N IEW  ZACHAREK zn a­
laz ła  się  o k ro k  od za jęo ia  d ru g ie j 
lo k a ty , u s tę p u ją c  czw órce z L u b lin a  
zaledw ie o 0,1 pk t, a  d w ó jk a  m ęska 
(ARKADIUSZ M A JC ZA K  l ZBIGNIEW  
ZACHAREK) za ję ła  w  b ardzo  siln ie  
obsadzonej k o n k u re n c ji  doskona łe  d ru ­
gie m iejsce , u s tę p u ją c  jed y n ie  re w e la ­
cy jn ie  ćw iczącej dw ójce , rów nież  z L u ­
b lina ,

D ru g a  tu ra  m istrzo stw , k tó ra  roze­
g ra n a  zosta ła  dw adzieścia  d n i później 
w  W arszaw ie, ty m  razem  w  skokach  
n a  b a tu c ie , p rzy n io sła  jaw o rsk im  ju ­
n io ro m  Jeszcze w iększe sukcesy . EMIL 
JA N IA K  i .M A R EK  ŁYCZAK, s ta r tu ­
ją c  w  k la s ie  m istrzo w sk ie j w  sk o k ach  
sy n c h ro n iczn y c h , w y w alczy li ty tu ły  
m istrzów  P o lsk i w  te j  k o n k u re n c ji , a 
JA N U SZ PODESZW A w  sk o k a ch  na  
b a tu c ie  z a ją ł d ru g ą  lo k a tę , co da ło  m u 
ty tu ł  w icem is trza  P o lsk i. Jego  k o lega  
M AREK ŁYCZAK u p laso w a ł się na 
p u n k to w an y m  czw arty m  m iejsou .

W ogólnej p u n k ta c ji  m istrzostw , 
dz ięk i d o b ry m  lo k a lo m  w  Ce ln ie  w ie 
l W arszaw ie, ch łopcy  z K uźni za ję li 
d ru g ie  m iejsce , w y p rzed za jąc  w iele 
ren o m o w an y ch  d ru ż y n , d y sp o n u ją cy ch  
lep szy m i n iż  w  Jaw o rze  m ożliw ościa­
m i tren in g o w y m i.

C ała d ru ży n a  ak ro b a tó w , U cząca d w a­
dzieścia  dw ie  osoby, w y jech a ła  o s ta t­
n io n a  trzy ty g o d n io w y  obóz k o n d y c y j­
n y  do D arłó w k a . Z a jęc ia  p row adzone 
«ą ta m  pod k ą te m  jalk najlepszego  
p rzygo tow an ia  do  g ru d n io w y ch  m i­
s trzo s tw  P o lsk i sen iorów . C ichym  m a ­
rzen iem  jaw o rsk ich  a k ro b a tó w  Jest za ­
jęc ie  podczas n ich  trzeciego m iejsca . 
J a k  n a  razie, na jw ięk sze  p ostępy  p o ­
czyniła  d w ó jk a  m ęska. N a w yróżn ien ie  
zas łu g u je  tak że  ZDZISŁAW  PEŁK A , u -  
czeft k la sy  szóste j szkoły  pod staw o ­
w ej, posiadacz k la sy  m istrzo w sk ie j w  
sk o k ach  n a  b a tu c ie . Ć w iczy on w y­
ją tkow o  su m ien n ie , co pow inno  p rzy ­
n ieść  e fe k ty  w  postac i czołow ych lo ­
k a t. U  sie rp n ia  k ilkuosobow a g rupa 
skoczków  n a  b a tu c ie  w y jech a ła  w spól­
n ie z  zaw o d n ik am i G ó rn ik a  Z ło to ry ­
ja  n a  obóz do CSRS.

P rzy g o to w an ia  do nadchodzącego  se ­
zonu p rzeb ieg a ją , Jak  w y n ik a  ze słów  
tre n e r*  ZYGMUNTA BIEG A JA , w  za ­
sadzie  bez w iększych  p rob lem ów , Jeś­
li n ie  Uczyć ch ro n iczn y ch  Już k ło p o ­
tó w  z  u b io ra m i spo rtow ym i. C iągle 
b ra k u je  d resów , sk a rp e t  l p a n to f li g im ­
nasty czn y ch , dziew częta  s k a rż ą  »tę na  
b ra k  k o stiu m ó w  sp o rto w y ch . W Cet­
n iew le  ch łopcy  w y stęp o w ali w  s tro ­
jach , k tó re  n ie  n ad aw a ły  się  n a w e t do 
tren in g u . N a tłe  Innych  d ru ż y n  raziH 
pstrokacdzną, o» znalazło  tak że  w yraz  
w Gezach sędziów , uw zg lędn ia jących  
m , łn . p rezen c ję .

P iln eg o  rozw iązan ia  w ym aga tak że  
obsadzenie fu n k c ji k ie ro w n ik a  d ru ży ­
ny, tzn. osoby, k tó ra  za ła tw ia łab y  sp ra ­
w y o rg an izacy jn e . Od p o nad  dw u  ła t 
Jaw orska d ru ż y n a  m a n aw iązan y  k o n ­
tr a k t  z podobnym  k lu b em  w  Sofii, n ie 
m a je d n a k  k to  za jąć  się Jego s f in a li­
zow aniem . A przecież w yjazd  do B uł­
garii, obok w alorów  szko len iow ych , 
b y łby  w ażnym  a tu te m  w w e rb u n k u  
now ych  zaw odników  do te j p ięk n e j d y ­
scy p lin y  sp o rto w e j.

8 Przegląd Fabryczny

N a koniec m am y p y tan ie  do  dnia-
łączy se k c ji a k ro b a ty k t — k to  z Weti 
b y ł 1 k ied y  n a  zaw odach  a k ro b a ty cz ­
n y  c h t

RY8ZA.RO TRZESNIOWSK.1

Przed sezonem 
piłkarskim

PO ZAKOŃCZENIU rozg ryw ek  o 
m istrzo stw o  k ta sy  „W ” pora na 
podsum ow an ie  ' ocenę  postaw y  

zespołu  K uźni Ja w o r, k tó ra  zdobyta 
m istrzostw o g ru p y  leg n ick ie j, a le  n ie  
zdo ła ła  w yw alczyć aw an su  do k la sy  
„M ”, p rzeg ry w a jąc  z dośw iadczonym  
zespołem  P a faw ag u  W rocław . G dy po 
Jesiennej rundzie  K uźnia  u zy sk a ła  iw u -  
p u n k to w ą  przew agę n ad  sw oim  n a j­
g roźn ie jszym  ryw alem  G órn ik iem  P ol­
kow ice, w ydaw ało  się , te  n ie  będzie 
m ia ła  w iększych tru d n o śc i z u trz y m a ­
n iem  Je], ty m  b a rd z ie j, że o p iek ę  n ad  
d ru ż y n ą  ob ją ł now y t re n e r ,  by ty  za- 
w odtiik  Ś ląska  W rocław , a d ru ży n ę  za­
siliło  k ilk u  now ych  zaw odników . Je d ­
n ak  j u i  p ierw sze m ecze ru n d y  w iosen­
n e j w ykaza ły , I t w a lk a  o p ierw sze 
m iejsce  będzie n iezw yk le  tru d n a .

O cen ia jąc  g rę  d ru ż y n y  w  rundzie  
w iosennej, n a leży  stw ierdzić , że nie za­
dow oliła ona sw oich  k ib iców  i  w  w ielu  
sp o tk a n ia ch , m im o op ty czn e j p rzew ag i 
w  polu , nie u m ia ła  w y k o rzy stać  w szy­
s tk ich  sw oich  a tu tó w . Za n a jlep szą  n a ­
leży  uzn ać  lin ię  d efen sy w n ą  z HUBE- 
REM 1 KOLENDOW SKIM  na czele. S il­
ny m  p u n k tem  d ru ży n y  b y t także  b ra m ­
k a rz  KURZAW A. W lin ii pom ocy m oż­
n a  w yróżn ić  za  a m b itn ą  g rę  B iE N tU - 
SIEW ICZA, n a to m ia s t now o pozyskany  
S. DELEGA nie spe łn ił p o k ład an y ch  w 
n im  nadziel. Poza k ilk o m a w y stęp am i 
sp isyw ał się s ła b ie j n iż oczekiw ano, a 
pod k o n iec  sezonu k o n tu z ja  1 ch o ro b a  
w y e lim in o w ały  go z g ry  w  zespole. 
Z decydow anie  n a js ła b szą  fo rm a c ją  o k a ­
zała  się  lin ia  a ta k u , k tó ra  w ie lo k ro t­
nie n ie  u m ia ła  w y k o rzy stać  n aw e t s tu ­
p rocen to w y ch  sy tu a c ji  pod b ram k am i 
przeciw ników .

P o d su m o w u jąc  g rę  zespołu, n a leży  
poddać k ry ty c e  Je d n o stro n n y  s ty l g ry . 
Szczególnie w  p o czynan iach  o fen sy w ­
n y ch  b ra k  było szy b k ich  k o n tra ta k ó w  
oraz s trza łó w  z da lszy ch  odległości. Do­
w odem  słabości g ry  a ta k u  by ły  p róby  
p rzesun ięc ia  do -  te j  fo rm ac ji K ubera . 
O kazało się jed n ak , że zaw odn ik  ten  
Jest o w iele  b a rd z ie j pożyteczny w o- 
b ro n ie . W ydaje się , że b łędem  by ła  
zm iana  tre n e ra  w  połow ie rozgryw ek , 
gdyż now y o p iek u n  d ru ż y n y  n ie  m ógł 
w  ta k  k ró tk im  czasie p rzestaw ić  za­
w odników  na  Inny  sly i g ry . Po zak o ń ­
czen iu  w alk i o aw an s w śród sy m p a ty ­
ków  d ru ży n y  zapanow ało  duże rozgo­
ryczen ie .

W krótce rozpoczęły  się  p rzygo tow a­
n ia  do now ego sezonu  z m yślą  w a lk i 
o aw an s do k la sy  „M ". N a posiedzeniu  
zarządu  k lu b u  w y b ran o  now ego k ie ­
ro w n ik a  se k c ji p iłk i n ożnej, k tó ry m  
został STAN ISŁAW  KŁUSAK, o raz  no ­
w ego k ie ro w n ik a  k lu b u  JA N U SZA  
BORKOW SKIEGO. T ren e rem  p ierw sze­
go zespo łu  pozostał M ASSEDI. P o d ję to  
także  d ecy z ję  o  zgłoszeniu  do ro zg ry ­
w ek  w  k la s ie  „B ” d ru ż y n y  rezerwom 
w ej. N ie będzie w ięc ta k ie j sy tu a c ji, 
k ied y  n a  ław ce rezerw ow ej siedziało  
w ie lu  zaw odników , k tó rz y  n ie  g ra li w 
d a n y m  d n iu  w pierw szym  zespole 1 ty l­
ko k o n tu z je  kolegów  stw a rza ły  lm  o k a ­
z ję  do  w yjśc ia  n a  boisko.

P o  tygodn iow ym  u rlop ie  zaw odnicy  
K uźni rozpoczęli p rzygo tow an ia  do se ­
zonu , t r e n u ją c  t ro zg ry w a jąc  sp a rr in g o - 
we sp o tk a n ia . 1 s ie rp n ia  w y jech a li na 
obóz do W łocław ka, gdzie będą  sz lifo ­
w ać sw o ją  fo rm ę, aż do rozpoczęcia n o ­
w ych rozgryw ek . K ierow nik  se k c ji St. 
K łusak  stw ie rd z ił, tż d ru ży n a  będzie 
am b itn ie  w alczyła o m istrzostw o  k ta sy  
„W ” , o p ie ra ją c  się na  tych  sam ych  za­
w odn ikach . Z arząd  k lu b u  n ie  zam ierza  
w zm acn iać  zespołu n a b y tk a m i z  in ­
ny ch  d ru ży n , w p ro w ad za jąc  do p ie rw ­
szej d ru ż y n y  w y ró żn ia jący ch  się ju n io ­
rów . W petn l p o p ie ram y  tak że  s ta n o ­
w isko  z a ję te  przez St. K łusaka , gdyż 
,,k u p o w an ie” zaw odników  n ie  d a je  po- 
żądnych  e fe k tó w  n a  d alszą  m etę .

E U G E N IU S Z  Z  W IE R Z C H O W S K I

• M l
U M r e y

Zguba
— Dział Transportu szuka ponoć 

wózka akumulatorowego.
— Jak to! — mówi Kowalski. —» 

Stoi przecież za Centrum Wodnym 
od trzech chyba miesięcy z przebi­
tą dętką i przyczepioną jeszcze lin­
ką holowniczą.

Dieta
Sona pana Kazia do lekarza:
— Tanie doktorze, jakie ćwicze­

nia trzeba wykonywać, aby schud­
nąć?

— Kręeić głową w prawo i w 
lewo.

— Ile razy?
— Za każdym razem, kiedy pa­

nią czymś częstują...

Małostkowy
— Tanie kelner, w tym piwie 

pływa mucha!
— Ech, jaki pan małostkowy! li­

te ona wypije!

Ideat
Tan Wojtuś jest naprawdę ide­

ałem urzędnika. Zmęczony życiem 
domowym z całą przyjemnością od­
poczywa w biurze.-.

Skalnicy
— Todobno kadrowcy zapropo­

nowali skalnikom z kamieniołomu 
całkiem dobre stawki

— Mają przyjść do pracy w  
ZKiMR?

— Tak, bo nie mamy specjali­
stów do kruszenia betonu, a awarii 
instalacji podziemnych jest w na­

szej fabryce coraz więcej. Bez skal­
ników teraz nie obejdzie się.

Kąpielisko
—• Jcdziesz na wczasy nad mo­

rze?
— To co? Trzecież niezłych roz­

miarów kąpielisko mamy na dro­
dze przed halą nr 35. Oczywiście, 
po deszczach.

Na stosie
Dwie panie rozmawiają w biu­

rze o sławnych kobietach:
— Wiesz, chciałabym być Dzie­

wicą Orleańską.
— A ja nie.
— No tak, masz rację. Zginąć na 

stosie...
— Och, nie o to mi chodził

Przesądny
— Jak to, brałeś ślub w piątek? 

Widocznie zupełnie nie jesteś prze­
sądny — dziwi się kolega pana Ka­
zia.

— O, od tego czasu już jestem! 
— odpowiada pan Kazio.

W kosmosie
Tan Kazio w chwili natchnienia 

zwierza się koledze:
— Jest bardzo prawdopodobne, 

że w kosmosie żyją istoty znacznie 
od nas inteligentniejsze. Dlatego 
nie chcą z nami nawiązywać kon­
taktu...

Siła reklamy
— Nie wierzę w siłę reklamy, tó 

gruba przesada — mówi żona do 
pana Kazia.

— Nie masz racji. Nawet w przy­
rodzie'spotykamy się ze zjawiskiem 
reklamy. Słyszałeś, jak gdacze ku­
ra, gdy zniesie jajko?

— Słyszałam.
— A czy kaczka kwacze po wnie­

sieniu jajka?
— Nie.
— No, widzisz. Dlatego wszyscy 

kupują kurze, a nie kacze jajka!

To najlepszy sposdfo, droga patii ,alby. mąż nie zmienił zdania o wła- 
snej żonie. Rys, T, Idwfc

Trudny start w  wędkarstwie.

Rys. T. Idzik
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